itlj tekn 


ROK XXVI 


Adres Redakcji í Administracji: Sosmowiec | 
Piłsudskiego 4. Telefony: Red. 64, Adm. 75. I 


Sobota, 6 


P.K.0. 302.712 


lipca 1935 r. 


Nr. 181 - 


Oplata poczt. misz- 
czona ryczałtem. 


Cena egz. 10 gr. 


2 La 50 


domu i przesyłką 
cztową 


POROZUMIENIE POLSKO -NIEMIECKIE 


Prasa niemiecka o wizycie min. Beeka 


BERLIN, 5. 7. PAT. Po śniadaniu w 
ambasadzie, minister Beck w towarzy- 
stwie małżonki, ambasadora Lipskiego 
oraz towarzyszących mu osób udał się 
do puszczy Schorfheide, znajdującej 
sie w odległości około 60 klm. od Ber- 
ina. 

Premjer Goering posiada tam swą 
willę i podejmował w charakterze go- 
spodamza gości polskich. Zwiedzili omi 
w jego towanzystwie zmierzyniec pań- 
stwory. Po kolacji w Karin-Hall u pre 
mjera Goeringa, w której wzięli rów- 
nież udział minister stanu Kerrl, amba 
sador Ribbentrop, ambasador niemie- 
cki w Warszawie von Moltke, podsekwe 
tarz stanu Koerner i dyrektor lasów 
von Kemdeł!, goście polscy udali się 
spororotem do Berlina. 

O godz. 22.40 mim. Beck z rodziną 
wyjechał do jednej z miejscowości lecz 
niezych m południowych Niemczech. 
Na dworcu żegnał min. Bocka minister 
spraw zagramicznych Rzeszy pon Neu- 
rath. W mastepstwie kamclerza zjawił 
się amz stanu Meissner. Z ra- 
mienia urzędu spraw zagranicznych 
przybyli również dla pożegnamia mimi 
stra eekretamz stanu pon Buelom. dyre- 
ktor protokułu dyplomatycznego Bas- 
semitz. dyrektor departamentu wschod 
niemo Meyer, radca pon Lieres oraz sze 


reg. przedatawicieli prasy zagramiezne j |. 


1 niemieckiej. 

LONDYN. 5. 7. PAT. Omawiając ko 
mmikat owloszony w Berlinie w związ 
ku z wizyłą ministra Becka. „Times“ 
stwierdza. że kamelenz Hiller i minister 
Dsek Znaleźli platformę  całkoritego 
porozumienia, w zakresie stosunkóm 
polsko - niemieckich. Porozumienie i 
polityka przyjaźni pomiędzy Niemca- 
mi a Polską w ich wzajemnych stosun 
kach sąsiedzkich zostały znowu po- 
twierdzone przez obu mężów stanu w 
szezerem uznaniu co do rezultatów, ja- 
kie zostały dotąd osiągnięte. Pułkow- 
nik Beck dał wymaz przekonaniu jakie 
co do trewamia polsko - niemieckiego 
porozumiemia wywołała w Polsce mo- 
wa kamolerza z dnia 21 maja. 

BERLIN, 5.2. Dzisiejsza poranna pra 
ea niemiecka zamieszcza obszerne ko- 
menitarze na temat wizyty ministra 
Becka z naciskiem wskazując na po- 
zyływny charakter porozumienia pol- 
sko - R MERR i podkreślając zde- 
cydowaną wolę Polski wykonania wiel 
kiego testamentu Marszałka Piłsud- 
kiego. „Niemcy i Polska pozostają ro 
ścisłym kontakcie“ — pisze w tytule 
„Lokal Anzeiger“, zaś „Bórsem Złg“ 
dodaje: „Wzmocniona przyjaźń pol- 
sko - niemiecka, ścisła współpraca dla 
dobra pokoju w Europie". 

Urzędowa narodowo - scjalistyczna 
korespondencja pisze: wywiad min. 
Becka na konferencji prasowej posia- 
dal znaczenie europejskie. Apel jego 
ło prasy wywołał duże zadowolenie. 

«Völkischer. Beobachter“, naczelny 
owgan narodowo - socjalistyczny o- 
świadcza, że już sam ton komunikatu 
nie pozostawia żadnej wątpliwości co 
do tego. w jakim duchu rozmowy ber- 


Wszystkim, którzy wzięli udział 
w oddaniu ostatniej posługi dro- 
giemu mężowi i ojcu 
ś. t p. 
Antoniemu Stefanowi 
Wasilewskiemu 
i okazali nam tyle serca i współ- 
czucia składamy z głębi serca 
najserdeczniejsze podziękowanie 
Zona i dzieci 


lińskie były prowadzone. W wyniku 
pierwszej oficjalnej wizyty polskiego 
iministra w Berlinie oba rządy mogą 
stwierdzić z zadowoleniem, że polityka 


porozumienia pod każdym mzględem 
okazuje się skuteczna i obie stron 
żyw» pragną, by jeszcze dalej była o 
nia rozbudowy wama. 


Wizyta min. Becka w Paryżu? 


PARYŻ, 5. 7. (tel. wł.) Francuskie ko 
ła polityczne zachowują tymczasem du 
żą rezerwę w stosunku do wizylty ber- 
lińskiej min. Becka. 

W pewnych kołach wyraża się jed- 
nak przypuszczenie, że min. Beck przy 
będzie w niedalekiej przyszłości do Pa- 
ryża dla rewizytowania Lavala. Koła 
te sądzą, że Polska mogłaby odegrać 
rolę pośrednika pomiędzy Niemcami a 
Francją. 

Prasa francuska, jak o tem świadczą | 


depesze z Berlina i artykuły redalkcyj- 
ne, nie wie nic o przebiegu rozmów. 
Niekióre osirożniejsze pisma pogodzi- 
ły się z tym faktem i powstrzymały 
się dotąd od komentarzy. Inne nato- 
miast zastąpiły wiadomości — wytwo- 
rami własnej fantazji.  Wymieniają 
oni jako przedmiot rozmów wszelkie 
możliwe sprawy, które mogłyby intere 
sować Polskę i Niemcy i snują na ich 
temat najrózniejsze domysły. 


Min. Beak podczas pobytu w Berlinie złożył wieniec pod pomnikiem na cześć poleglych 


wojny, Rzeszy von 


Stanowisko Japonji 


wobee noty 


TOKJO, 5. 7. Agencja „Rengo“ po- 
daje, że rząd japoński bada obconie 
notę sowiecką z dnia 1 lipca w sprawie 
zajść na pograniczu sowiecko - man- 
dżurskiem. Odpowiedzi japońskiej na 
notę nie można się spodziewać prze 
otrzymaniem szczegółowego raportu i 


sowieckiej 


opimji w tej kwestji od gen. Minami 
ambasadora japońskiego w Mandżurji. 

W kołach zbliżonych do japońskiego 
mimsterjum spraw zagranicznych żalu 
ją mocno że tekst noty sorieckiej zo- 
stał ogloszony m prasie jeszcze przed 
jej roręczeniem japońskiemu minister- 
strru spram zagranicznych. 


Antyhitlerowska akcja w Gdańsku 


Aresztowania wśród sądowników 


GDAŃSK, 5.7. (PAT). W związku 
z  wezorajszemi aresztowaniami 
wyższych urzędników gdańskich prze 
ważnie sądow i policyjnych. wła- 
dze gdańskie aresztowały jeszcze rad 
cę sądu gdańskiego Herberta Abro- 
meita. 

Spowodu  zdekompletowania wsku- 
tek tych aresztowań składu sędziow- 
skiego w jednej z gdańskich izb kar 
nych nie mog.a się dziś odbyć roz- 
prawa. 

„Narodowo-socjalistyczna „Der Dan 
ziger Verposten* twierdzi, że wspo- 
mniani urzędnicy zostali osadzeni w 
więzieniu za udział w zebraniu Or- 
ganizacji niemiesko - niwodowych 
p. n. „Zwązek narodowych urzędni- 
ków”. które miało wyhitmie charak- 
ier antyhitlerowski. 

Opozycja wniosła wobec tych arc- 
sztowań skargę na ręce wysokiego ka- 


misarza Ligi Narodów, prosząc o in- 
terwencję, ponieważ akcja władz 
gdańskich narusza zagwarantowane 
przez konstytucję prawo nieskrępo- 
wanego zrzeszania Się. 


Zamknięcie sesji 
PARLAMENTARNEJ 
WARSZAWA, 5. 7. (tel, wł.) W związ 
ku z zakończeniem obrad Senatu w 
sprawie ordynacji wyborczej, spodzie 
wane jest w najbliższych dniach zarzą 


Y | dzenie P Prezydemta o zamknięciu se- 


sji. 


Zamiary rządu 
STOJADONOWICZA 

BIAŁOGRÓD, 5. 7. Rząd Stojadono- 
wicza zamienza jeszcez w ciągu mie- 
siąca sienpnia przeprowadzić :1) wybo 
ry gminme, 2) likwidację całej emigra- 
cji jugosłowiańskiej. 

Rząd opracowuje już teraz amnstję 
dla tych osób. które opuściły kraj po 
8 stycznia 1929 r. Spod amnestji wyla- 
czeni będą zwolenmicy mieszkającego 
w Wiedniu gen. dawnej CK. armji au- 
strjackiej Chorwata rodem Sarkotica. 


Von Ribbentrop 
JEDZIE DO KOWNA 

RYGA. 5. 7. Jak donoszą z Kowna: 
spodziewany jest tam przyjazd amba 
sadora v. Ribbentropa. Wizyta ta ma 
nastąpić zaraz po powrocie v. Ribben- 
tropa do Berlina. o ile misia jego do 
Paryża doprowadzi do pożądanych 
wyników. 

Nie jest wyłączone. że v. Ribbentrop 
będzie w Kownie starał się doprowa- 
dzić do likwidacji spornych kwestji 
pomiędzy Niemcami a Litwą. 


Zabójcy inspektora żandarmerii 
POPEŁNILI SAMOBÓJSTWO. 
WIEDEŃ. 5.7. (PAT), Ubiegłej no- 
cy 2 członkowie organizacji młodzie- 
ży komunistycznej zastrzelili w miej 
ścowości Ruprecht inspektora żandar 
merji w chwili gdy ten chciał ich a 

resztować. 

Napastnicy skryli się w jednym 2» 
domów pod miastem. 

Dom ten został otoczony przez po- 
licję, przyczem doszło między osaczo 
nymi a oblegającymi ich policjanta- 
mi do wymiany strzałów. 

Mordercy widząc swą beznadziej 
ną sytuacją popełnili samobójstwo. 


Wypadek samochodowy 

B. KRÓLA HISZPAŃSKIEGO, 

RZYM. 5.7. (PAT). B. król hiszpań- 
ski Alfons XIII uległ wypadkowi sa- 
mochodowemu odnosząc lekkie rany 
w głowę. 

Katastrofa wydarzyła się w pobliżu 
miejscowości Ponte Pecora pod Li. 
werno. 

Z niewyjaśnionych przyczyn samo- 
chód. który osobiście prowadził król. 
nagle wywrócił się, 

Alfons został lekko ranny w czoło. 

Towarzyszący mu hr. de Miranda 
uleg] złamaniu obojczyka. 


200 śmiertelnych wypadków 
W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 
, NOWY JORK, 5.7. (PAT). W dniu 
święta niepodległości Stanów Zjedno 
czonych na terenie całego państwa 
zginęło w różnych wypadkach prze: 
szło 200 osób a tysiące odniosło rany. 


Wojna włosko - abisyńska 


wybuchnie 15 września? 


LONDYN, 5. 7. (tel. wł.) Korespon- 
denci pism londyńskich donoszą z Rzy 
mu, iż panują tam nastroje zdecydo- 
manie wojenne. 

Jeśli konflikt abisyńsko - włoski nie 
zostanie załatwiony po myśli Włoch, 
wówsazas. jak zupełnie otwarcie mówi 
się w Rzymie. wojna wybuchnie m 
dniu 15 września. 

Addis Abeby donoszą. że Abisynja 
czyni poroażne ptzygotomania do tej 


EEAS: 
tząd abisyński postanowił podpisać 
umowę genewską o Czerwonym Krzv. 
żu i założyć tę organizację w pań: 
stwie. 

Protektorat nad abisyńskim Czer- 
wonym Krzyżem objąć ma cesarz i 
cesarzowa. Z polecenia cesarza wszy- 
stkie księżniczki domu panującego 
mają przejść przeszkolenie pieleemia- 
rek <zydalnzćh 


„KURJER ZACHODNEY sobote 6 fipen 195 roku. 


Król belgijski 
W POLSKIM PAWILONIE. 
BRUKSELA, 5.7. (PAT). Król Leo- 


pold irzeci zwiedził wczoraj pawilon 
polski na wystawie w ‘Brukseli. 

Na wyraźne życzenie króla wizyta 
miała charakter iściśle prywatny. 

W pawilonie jedynie komisarze 
rządu polskiego *konsuł honorowy 
Vauxelaire, Litwiński i Nagórmy u- 
dzielali królowi i eca 

W głównym halki pawilonu król 
zatrzymał sięrczas dłuższy przed po- 
iersiami prezydenia;R..P. i Marszłka 
iłsudskiego. 

Szczególnie interesował króla dział 
a:orski, a specjałuie port gdyński i 
polska marynarka. handlowa. A 

Król podziwiał” starek „Piłsudski 
i prosił o informacje o polskiej pro- 
dukcji parowozów, silników samolo- 
towych, silników idiesła, „produkcji 
węgla i soli. 

Podziwiał grubość pokładów węgla 
w kopalniach polskich. 

W dziale myślistwa król dorty 
wał sie o polowamie*na rysie, oglądał 
fotografje i trofea mryśliwskie. 

W sekcji turystyki, król zwrócił u- 
wagę na fotomontaż Tatr i Zakopa- 
nego. 

Opuszczając pawilen król wyraził 
uznanie dla umiejętwego i symtetycz 
nego zobrazowania wytwórczości pol 
skiej i dla wysokiej wartości arty- 
stycznej wewnętrznego : urządzenia 
pawilonu. 

Wizyta króla w pawilonie polskim 
stanowi szczególne wyróżnienie dla 
Polski. 

Dotychczas na 30 pawilonów zagra- 
nicznych, król zwiedził incognito tyl- 
ko pawilon angielski i francuski. 


8 osób zginęło 


W KATASTROFIE 
. SAMOCHODOWEJ 


BERLIN. 5.2. (PAT). Samolot zakła 
dów Simemsa podczas próbnego lotu 
rozbił się o dom na jednem z przed- 
mieść Berlina. 

Wskutek zderzenia nastąpił wy- 
buch zbiornika z benzymą. poczem 
samolot ogarnęły płomienie. 6 pasa- 
żerów samołotu i 2,lokatorów domu 
zginęło na miejscu. 

Wiele osób odmiosło poparzenia. 


Bandytyzm na Kubie 
HAVANA, 5.7. (PAT). Policja po- 


dwoiła swą czujność wobec wielkie- 

go wzrostu ilości napadów bandyc- 

|= i porwań w celu otrzymamia o- 
upu. 

Wykryto przygotowania bandy 16 
przestęrców. którzy zamierzali obra 
bować kasy T-wa elektryczności. 

Znaleziono dużą ilość broni palnej 
i karabiny maszynowe, należące do 
bandy. 


PRZEJAZD 


Nr. 181. 


DO SPAŁY 


21 b. m. pociąg popularny z Katowic 


Podczas zlotu hanceskiego w Spale bę 
dzie można zwiedzać obóz. przedsta- 


proc. od starej taryfy. 
Oprócz pociągów populamych prze- 


wiający ciekawy i urozmaicony obraz. | widziane są przejazdy indywidualne 


Na 25-lecie istnienia ruchu harcerskie- 
go ro Polsce zgromadzą się m Spale re- 
prezentacje hufcór i drużyn polskich 
z obszaru Rzeczypospolitej i z zagrami- 
cy. oaz obozy skautów i skautek in- 
nych państw, zwłaszcza słowiańskich. 
Wędrówka po obozie będzie niezwykle 
miłym przeglądem akcji harcerskiej. 

Na uroczyste otwarcie zlotu w abec- 
ności Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej wstęp będą mieli tylko zaproszeni 
goście. W dniu tym, 14 lipca, koło go- 
dziny 6-ej rano, wyjadą z Warszawy 
i Łodzi do Spały pociągi specjalne dla 
zaproszonych gości i człomków Związ- 
ku harcerstwa polskiego, by zdążyć na 
rozpoczęcie uroczystości o godz. 9.50 
rano, 

Dnia 15 lipca wyruszą z Warszawy 
i Łodzi do Spały pociągi popularne (tyl 
ko III kl.). dostępne dla wszystkich. 

Dnia 20 lipca również pojadą do 
Spary pociągi popularne z Warszawy 
i zi 


Dnia 21 lipca przybędą do Spały 
pociągi popularne z Waza i Łodzi 
Poznania, Krakowa i Katoric. 

Zmiżki w tych pociągach roynoszą 20 


do Spaly wszystkiemi pociągami awy- 

lemi, kursującemi normalnie według 
rozkładu, ro kl. III i Il, na zasad je 
kart uczestnictwa. 

Od dnia 8 hpca Hadą do nabycia w 
placówkach Osbisu karty uczestnic- 
twa w cenie 1 zł., uprawniające do zni- 
żek w pociągach popularnych. Prze- 
jazd do Spały za pelnym biletem — po 
rorół bezpłatny (50 proc. zniżki), Po- 
wrót musi nastąpić tego samego dnia, 
gdyż nocowamie w Spale jest niemożlli- 
we. 


Program otwarcia jubileuszowego 
zlotu Związku harcerstwa polskiego w 
Spale w dniu 14 bm. jest następujący: 
goda. 8.50 — nabożeństwo dla wyznań 
niekatclickich, gadz. 9.350 — przegląd 
dmżym na stadjonie. godz. 10.00 — o 
twarcie zlotu przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, godz. 10.10 — uwoczy 
sta Msza święta» godz. 10.15 — defilada 
ma stadjonie, godz. 15 —18 zwiedzanie 
obozów, godz. 18 — 20 — pokazy har- 
cerskie na stadjonie, godz. 21.00 — uro- 
czyste ognisko. 


Smierć Citroena 
z rodziny żydowskich Cytrynów 


CITROEN. 

Zmarf w Paryżu Andre Citroen. 
Należał on do najgłośniejszych w 
świecie fabrykantów samoch 
Nazywano go europejskim Fordem. 
gdyż podobnie jak jego amerykański 
wzór tak i on stworzył typ taniego 
samochodu, który stał się wozem lu- 
dzi średnio zamożnych. produkowa- 
nym masowo w olbrzymich zakładach 
w Javel pod Paryżem. żółte „citroen- 
ki“ były i są jeszcze bardzo we Fran- 


ych. | dów. 


ne reklamy ostatnich modeli wozów 
Citroena. 

Nie mógł się więc Citroen skarżyć 
na niepopularność, a jednak prze 
rokiem musiał ogłosić upadłość i fa- 
bryki jego przejęło inne kosorejum. 
zorganizowane przez głównego wie- 
rzyciela, fabrykanta opon gumowyc 
Micheline. Złamany tem niepowodze- 
niem. gnębiony chorobą raka Citroen 
„marł, licząc 57 lat życia. 

Opowiadano — choć Citroen temu 
przeczył — że sławny fabrykant po- 
chodził z żydowskiej rodziny łódz- 
kiej czy też kaliskiej Cytrynów. Byl 
czeladnikiem  ślusarskim w Paryżu. 
gdzie założył mały warsztat, potem 
kupił =bankrutowaną fabrykę samo- 
chodów Morne, w czasie wojny wy- 
rabiał granaty, na czem dorobił się 
milionów, by wojnie puścić w 
ruch masową Hibiykację samocho- 
Za dobrych czasów. produkował 
dziennie 50 tys, maszyn! Jego inży- 
nierowie (naczelnym inżynierem by 
Polak i wśród robotników znajdowa- 
ło się dość dużo Polaków) wypuszczali 
w kilka lat ulepszone modele maszyn. 

Dla reklamy czy też z patrjotyzmu 
francuskiego (którym się afiszował) 
wysłał Citroen na Saharę ekspedycję 


które przehyły całą pustynię. dając 
w ten sposób poczatek ruchu samo- 
chodowego na Saharze. Było to dzie- 
ło dużej doniosłości cywilizacyjnej. 
Podobną ekspedycję wysłał później z 
Paryża do Szanghaju przez puetynię 
Gobi. 

Upadek Citroena jest wymikiem 
załamania się gospodarstwa światowe- 
go. Rozbudowano wspaniałe warszta- 
ty, udoskonalono organizację pracy 
(słynny system łańcuchowy w Javel) 
i produkowano rocznie setki tysięcy 
wozów. których zagranica albo nie 
chciała. albo nie miała za co kupo- 
wać! We Francji już istnieje około 
40 departamentów, które mają więcej 
właścicieli samochodów, niż płatni- 
ków podatku dochodowego. 

We Francji będą żałować Citroena 
gdyż wiele zrobił dla eksportu zagra- 
nicznego i dla technicznego udosko- 
nalenia fabrykacji samochodów. 


Ciągnienie Il-ej kl. 33-ej Loterji 
rozpoczyna się już 16 b. m. 


Losy są do nabycia 
w szczęśliwych kolekturach 


St HLAWSKIEJ 


Soanowiec — Będzin — Dąbrowa Górn 
Zawieraie — Gredsziee, 


3850 


Stracenie wodza powstańców 
PEKIN, 5.7. (PAT) Dzisiaj ranu 


został stracony przywódca powstań- 
ców Tuan-Czu-Czicz, którego schwy 
tano 1 b.m. w pobliżu Tung-Czau. 

, Puan-Czu-Czicz dowodził _pocią: 
giem pancernym, który zbombardo 
wał miasto. 


Tragiczny wypadek 
g W E 
MOSKWA, 5.7. (PAT). Dwaj alpi- 


niści sowieccy podczas wchodzenia na 
wierzchołek góry Aj-Petri na Krymie 
spadli w przepaść. 

Jeden z nich zabił się na miejscu. 
drugiego zdołano uratować. 


Uduszenie znachorki 


RZYM, 5.7 W miejscowości Catamiset 
tą na Sycylji pwien włościjanin udał 
się do znachorki, która za wyleczenie 
go wzięła 8.000 lirów. Gdy następnie 
znachorka zażądała dodatkowej wypła 
ty w wysokości 2000 li: °v. włoścjanin 
udusił ją przy pomocy rzemienia. 


100 domów 


PADŁO PASTWĄ POŻARU 
LONDYN. 5. 7. PAT. W Abbottaba- 
dzie w Indjach pożar zniszczył zabu- 
dowamia na rynku. Pastwą płomieni 
padło przeszło 100 domóro i sklepów. 
Spłonęła również świątynia hinduska 
i meczet muzułmański, Pożar opanowa- 


Przestępców nie udało się zatrzy- 
mać. 


cji popularne. Codziennie na wieży |inżynierów i uczonych na specjalnie 
Eiffla ukazują się efektowne świetl- skonstruowanych auto - gąsienicach. 


no z trudnością spowodu zupełnego 
braku odpowiednich urządzeń. 


ANTONI HRAM. 


(LNÓTA COWROYA 


(współczesna powieść sensacyjna) 
Iruga część powieści p.t. Sobowtór doktora Bauma 
55) 


Zerwała się momenialnie i usiadłszy na posła- 
niu. poczęła zbierać myśli, jakby nie zdając sobie 
sprawy z tego gdzie jest i co ją otacza. Powoli jed 
nak świadomość wracała jej w całej pelni. Z tnwo 
gą przypomniała sobie oatatnie postamowiemie u- 
cieczki i serce zabiło jej gwałtownie. Pocichu, za- 
chowującć do najdalszych gramic posuniętą ostroż- 
ność. zsunęła się z posłamia i zbliżyła do drzwi 
szałasu. 

Jack spał na dawmem miejscu z głową opar- 
tą na wiązce ziela. Anita zawahała się na jeden 
moment, ale słysząc głęboki. miarowy oddech śpią- 
cego, szybko wybiegła z namiotu i w chwilę póź: 
wiej zniknęła w pomrakach nocy. 

Jakiś czas biegła wytrwale, jakby w obawie- 
że cowboy dostrzeże jej ucieczkę i nzuci się w po 
goń. Lecz kiedy po kilku minutach zatrzymała się. 
by odetchnąć stwiemdziła z zadowoleniem, że wo- 
kół zalega niezmącona cisza i radosne uczucie ul- 
gi rozlało jej się na ciele. To. że jest samotna, 

bronna, zagubiona wśród nocy na bezktesnych 
obszarach nieznanych preryj, nie przerażało ją 
wale. Więcej obawiała się tego młodego, wpół - 


dzikiego cowboy'a. który, choć raucał jej do nóg 
wiszystko i gotów był spełniać każde życzenie 
swej pani. przecież mógł się z czasem okazać spu- 
szczomą z łańcucha dziką bestją. 

Odpocząwszy kilka minut, Amita  orjentując 
się według gwiazd. skierowała się wprost na po- 
łudnie, gdzie według informayj Rossa Shumnikdlina, 
po kilkunastu godzinach drogi spodziewała się do- 
trzeć do pierwszej farmy, utrzymującej stały kon- 
takt z odległem o 20 mil miasteczkiem. 

Wprawdzie dziewczyna nie pozbyła się jesz- 
oze obaw. że Jack stwiendziwszy jej potajemną 
ucieczkę, może udać się w pogoń, i dlatego też wy- 
tężała wszystkie siły, aby przed Świtem jalkmajda- 
lej zmałeźć się od obozu cowboy'ów. 

Dopiero kiedy po dwóch godzinach dmogi we- 
szła w bujmiejszy step, gęsto zarosły krzewami ło- 
zy i ezamizalu, odetchnęla z wyraźną ulgą. obie- 
cując sobie nawet na wypadek pościgu zmaleźć tu 
bezpieczmiejsze ukrycie. niż na otwartym dotąd. 
spalonym słońcem. stepie. 

Ale wzamian za to podróż stawała się tu za 
każdym krokiem tmidniejsza. Dziewczyna miej 
scami ledwo tylko mogła się przedzierać poprzez 
splątane kolące krzewy, które kalecząc ręce i nogi, 
czepieły się jej okrycia. darły suknię. a suchy, do- 
nośny szelest łamanych gałązek daleko roznosił 
się po stepie. Dziewczyna jednak wolała to. niż 
latwa wędrówkę po odkrytej przestrzeni. Pocie- 
szała się jeszcze tem, iż wsiłające pomanme zorze 
nozproszą poniire ciemności nocy, a wtedy bez tru- 
du odszuka łatwiejszą drogę. 

Ale nagle wśród ciszy. iaka rozsiadła aie wo 


kól, Amita najwyraźniej usłyszała donośny szalest 
pobliskich zawośli. Zaltrzymała się momentalnie, 
nadsłuchując z uwagą. Z początku przyjpuszozała, 
że przyczyną tego jest ucieczka jakiegoś spłoszo- 
nego zwiewzątka. Kiedy jednakże w chwilę póź- 
niej tem sam co przedtem szelest powtónzył się i o- 
podał zarysowała się ciemna sylwetka ` jakiegoś 
człowieka, zimny dreszcz lęku wstrząsnął gwałto- 
wnie ciałem dziewczymy. i 

Stało się to wszystko tak nagle, że Anita dłuż: 
szy czas nie wiedziała co począć: uciekać, czy też 
czekać spokojnie, aż owa tajemnicza postać przy- 
bliży się do niej. Lecz nim zdecydowała ae na 
kmok stanowczy, z awych zarośli wychyłiła się je- 
szcze jedma sylwetka i obydwie w pamu skokach 
znalazły się przy oszołomionej dziewczynie. 
Wszystko to jednak nie przemaziło Amity talk 
RE dopiero = a w tych dwóch, tak 
niespociziewanie napotlkam: POZ 
Rossa Sbumklina i... Arikę. PEREZ Gi 
uer „Jesteś żmijo!... — zasyczała mulatka, zbli- 
żając się lekkiemi ruchami pamtery do skamienin- 
fej, trupiobladej dziewczyny. a jej złe, przymru- 
żome oczy błyszczały w ciemności zielonikawym. 
niesamowitym blaskiem. 

— Ross, zwiąż ją! — rzuciła, zwracając się. w 
stronę stojącego opodal towamzysza. 

Silny. barczysty cowboy z niezwviłą wprawę 
omołał ciało znieruchomiałej Amity siłnemi spłota- 
mi powroza i jednem szampnieciem obalił ją na zie- 
mię. 
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Podróż polskiego ministra spraw | 
zagranicznych do Berlina poruszyła 
francuskie koła polityczne i wywoła- 
ła w prasie paryskiej szereg znamien 
nych komemarzy o polskiej polityce 
zagranicznej. Pozaiem prasa paryska 
snuje cały szereg domysłów na temat 
rozwoju stosunków  polsko-niemiec- 
kich. Sa one naogół przychylne dla 
posunięć polskich. 

Z treści wstępnych artykułów prasy 
paryskiej wyziera twierdzenie, że 
przyjaźń polsko-niemiecka raczej 
krzepnie, niż słabnie. choć między 
Polską i Niemcami irst cały szereg 
zadrażnień życiowych. 

„Echo de Paris* twierdzi. że współ- 
praca z Niemcami hitlerowskiemi jest 
dzisiaj głównym przedmiotem dyplo- 
macji polskiej. Ambasador Lipski 
odgrywa dziś w Berlinie rolę podob- 
mą do tej. jaką odegrał tam przed 
laty słynny ambasador angielski 
dAbernom który. jak wiadomo. ula- 
twiał Rzeszy niemieckiej. odosobnio- 
nej po podpisaniu Traktatu Wersal- 
skiego, wejście na ieren międzyna- 
rodowy. 

Korespodent berlinski „L* Informa- 
tion“ zaobserwował. że stosunki mię- 
dzy Polska a Niemcami stają się coraz 
bliższe. a korespodent berliński „Le 
Temps“ przypuszcza. że minister pol- 
ski i rzad niemie: ki spróbują nakre- 
ślić sobie wspólną linję postępowa- 
nia. 

Obszernie zajmuje się wizytą mini- 
stna Becka w Berlinie miarodajny 
w sprawach polityki zagranicznej „Le 
Temps“. Nie dziwi się on gorącemu 
przyjęciu, zgotowanemu ministrowi 
polskiemu w Berlinie, albowiem — 
twierdzi „Le Temps“ — rząd niemiec- 
ki ma w paiięci, że to dzięki umo- 
wie polsko - niemieckiej « dnia 26 
stycznia 1954 roku. Niemcy uniknęły 
odosobnienia w Europie. Również 
dzięki uprzejmości Polski udało się 
Niemcom ostatecznie pogrzebać pro- 
jekt ogólnego paktu wschodniego o- 
partego na wzajemnej pomocy. 

A jednak. pisze „Le Temps“, ey- 
tuacja polsko - niemiecka w ciągu 
ostatniego roku mocno się zmieniła. 
Masowe zbrojenia niemieckie. za- 
borcza polityka Rzeszy wobec Litwy. 
ekspansja w stronę dów Bałtyc- 

ich, podniecanie Gdańska, oraz roz- 
budowa floty niemieckiej na Bałty- 
ku, co może doprowadzić do prze- 
kształcenia Bałtyku na morze nie- 
mieckie — oto szereg faktów. które 
niepokoją opinje polskie i wytwa- 
rzają pewne napięcie między War- 
szawą a Berlinem. To też polityka za- 
graniczna Polski jest przedmiotem o- 
gólnej uwagi. Polska polityka zagra- 
niczna bywa dziś przedmiotem obrad 
na Zamku, z czego wynika. że wyję- 
ła jest ona z ram osobistych tenden- 
cyj i sympatyj poszczególnych mę- 
żów stanu. 

Dwa dzienniki paryskie „Echo de 
Paris“ į „Oeuvre“ vuściły gpowodu 
wizyty ministra Be a w Berlinie pe- 
wne rewelacje. Pasyski korespon- 
dent „Gazety Polskiej“ streszcza je w 
następujących trzech punktach: 

1) Polska zaniepokojona układem 
morskim anglo - niemieckim chce o- 
mówić statut bałtycki i uczynić wza- 
mian zamówienia w niemieckich 
stoczniach. aby doprowadzić swą flo- 
tę — dziś wybitnie niewystarczającą 
— do względnej siły. 

2) Niemcy chea uzgodmić z Polska 
wspólne przystąpienie do pakiu pót- 
nocno - wschodniego. wyłączającego 
oczywiście klauzulę wzajemnej po- 
mocy. 

3) Niemcy chciałyby namówić Pol- 
ske do wspólnej polityki w stosunku 
do Kłajpedy i Litwy, na podstawie 
określonego podziału wpływów. 

Anglja. jakoby, popiera te obu- 
stronne tendencje. 

Jak z tego widać, wizyta ministra 
Becka w Berlinie poruszyła framcu- 
skie koła polityczne. 


Jaki jest stosunek Berlina do War- 
ezawy? 

Berliński korespondeni  ..Gazety 
Polskiej“ Kazimierz Smogorzewski 
iak go formuluje: 


„KURJER ZACHODNT” sobota 6 Tipca 1935 roku. 


Prasa francuska o wizycie min. Beck 


„Aczkolwiek 


w kołach miarodaj- |to jednak w prasie tutejszej nie brę,: 


nych Berlina rozumie się polską poli- |aluzji do braku zrozumienia pozycji 


tykę zagraniczną, zmierzającą do 


mi, jak i ze Związkiem Sowieckim. 


+ 


do-|polskiej w miarodajnych kołach za- 
brego sąsiedztwa zarówno z Niemca-|równo Moskwy jak i Paryża“. 


>: 


BRATANIE SIĘ NIEMIECKICH I FRANCUSKICH  BOJOW: 


M 


Ea ay aa 
NIKÓW FRONTOWYCH. 


W międzynarodowym zjeździe bojowników fromtowych w Paryżu brała udział również 


deleęgac, 


niemiecka, bardzo serdecznie przy jmowana. Na zdjęciu delegaci kombatantów 


Modi eli składają wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, podczas gdy chorążowie 


imnych krajów oddają oześć poległym przez opuszczemie sztandarów. 


Lublana --- stolica Słoweńców 


w dniach Kongresu Eucharystycznego 


Niewielkie bo 
sięcy mieszkańców liczące. 
miasto Słowencji w nielada znalazło 
się kłopocie, jak pomieścić olbrzymie, 
pramie 200 tysięcy sięgające rzesze 
uczestników drugiego mw Jugostarji: 
a pierroszego na ziemiach słoweńskich 
kongresu eucharystycznego. Na wli- 
cach i płacach zielemią i flagami przy- 
strojanej białej Lublany nieustanmie 
przelewa się barwny tlum, śpiosząc 
do przepełnionych, jasno oświetlo- 
n wzez całe trzy dni kościołów. 
na sładjon, gdzie odbywają się glóro- 
ne manifestacje, na dmorzec rwreszcie 
by mitać przybywających rciąż do- 
stojników kościelnych. Przeważa lud 
w barwnych strojach — narodowych. 
gdzieniegdzie tylko ciemniejsze pla- 
my tworzą mieszkańcy miast 1 go- 
ście z krajów ościennych, pragnący 
przyczynić się do podniesienia wro- 
czystości.  Zapomniano o sporach i 
krzywilach politycznych, jedną wiel- 
ką miłością dla Boga utajonego w 
św. Eucharystji połączeni zmałeźli się 
obok siebie Chorwaci, Serbi Słoweń- 
cy, Madziarowie i Niemcy. Najwięcej 
jest oczywiście Słoweńców, szczegól- 
nie dumnych g puzypadającego im 
zaszczytu goszczemia Kongresu. 

Obchody kongresowe — poprzedziła 
wspaniała uroczystość przeniesienia 
cudami słynnego obrazu N. Marji P. 
W spomożycielki Strapionych m Brezie 
do katedry lublańskiej. W piątek o 
piątej popoł. zabrzmiały radośnie 

any wszystkich kościołów. To or- 
szak, wiozący w atoczemiu dwudzie- 
stu ukwieconych automobili Obraz 
cudowny, zbliża się do miasta. Przed 
katedrą oczekuje nań duchowieństwo 
w pach szatach z biskupem 
lublańskim dr. Rożmanem na czele, 
na ulicach, wzdłuż drogi, którą po- 
suma się orszak, nieprzejrzane morze 
glór. 

Drugi podniosty moment przeżywa! 
Lublana. gdy przybywa legat papie- 
ski kardynał Hlond. Na spotkanie 
wysłannika Ojca św. na granice w 
Mariborze rząd jugosłowiański wy- 
syła specjalny pociąg. Dworzec mani- 
borski ledwie pomieścić może Hez- 
nych przedstawicieli duchowieństwa: 
z biskupem dr. Tomażiceh na czele. 
władz świeckich, które reprezentowa- 
li ban prowimeji dmarwskiej dr. Puc. 
komendant miasta genera Fadżie, da- 
lej przewodniczący Kongresu dr. 
Żitko. polski konsul generalny z Za- 
grzebia Stefan Fiedler - Alberti i wie- 


ledwie około 60 ty-| lu innych. Po powitaniu przez bana 
główne | 


dr. Puca i biskupa fomażica, prze- 
mówił do zebranych tłumów ze spec- 
jalnie wzmiesionej przed dworcem 
trybuny kardynał Hlond, mitany nie- 
zmiernie owacyjnie i serdecznie. W 
Lublanie Legata papieskiego — witał 
na dwoma na czele duchowieństwa 
biskup Rożmamw zastąpca bama Pirk- 
majer, generał Nedeljkovic żupan 
Rawnihar i inmi przedstawiciele miej- 
scowego społeczeństwa, a u stóp ka- 
tedry lublańskiej nunejusz papieski 
Pellegrinetti wraz z arcybiskupami i 
biskupami: Bauerem, Jeglicem, Rodi 
cem, Szamicem, Dobreczicem, Miletem. 
N jaradi. Akszamowicem. Guidovecem 
Srebnnicem, Buricem i Bomefaczicem. 

Dmgi dzień kongresu rozpoczął się 
przeniesieniem przez młodzież obrazu 
Matki Boskiej Wspomożycielki z ka- 
łedry na sładjon. Na stadjomie biskup 
Rożman odprawił uroczystą Mszę św.. 
podczas której młodzież przystąpiła 
do gemeralnej Komumji św. Tegoż 
dnia od samego rama rozpoczęły się 
obrady w 19 komisjach, popałudniu 
zaś pierwsze zgromadzenie 'plenamne. 
Podczas tego zgromadzenia przema- 
miał po słoweńsku kardynał Hlond, 
witamy niezwykle entuzjastycznie. 
Wieczorem mężczyźni i młodzież me- 
ska BE nowolia Rial mocną pro- 
cesję na stadjon, gdzie o północy ad- 
prawiono Mszę św. z generalną Ko- 
mumją św. mężczyzn, do której przy- 
słąpiło zgórą 40 tysięcy osób. Sładjon 
mimo późnej pory wypełniła blisko 
100 'tysięczna: rzesza wiernych. 

W niedzielę znana Kandynał Legat 
odprawił w wielkiej asyście na stad- 
jonie pontyfikalne nabożeństwo. pod- 
czas którego biskup Rożman wygło- 
sił kazamie na temat: „Chrystus Kró- 
lem prarody, spramiedlimości. milości 
i pokoju”, poczem kardymał Hlomd u- 
dzielił zebranym papieskiego błogo- 
sławieństwa. 

Koroną uroczystości kongresowych 
była mielka procesja eucharystyczna 
w niedzielę popołudniu. Prócz całego 
qpiskkopatu jngosłowiańskiego: na oze- 
le którego kroczyli kardynał - legat 
Mond i nuncjusz apostolski z Biało- 
grodu Pellegrinetti, w procesji stamcli 
przedstawiciele władz świeckich i 
wojskowych. związki i stowamzysze- 
nia katolickie. zakony i olbrzymie rze 
sze wiernych, razem okolo 100 tysięcy 
osób. nie licząc tłumów stojących 
wzdłuż drogi procesji 
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CO SIĘ DZIEJE 
W „OŚRODKACH PRACY“. 

Wychodzi w Warszawie tygodnik 
p. n. „Ośrodki pracy“, poświęcony 
sprawom drużyn robotniczych t. zw. 
junaków. utrzymywanych na robo- 
tach przez Fundusz Pracy. W ostat- 
nim numerze wymienionego tygodni- 
ka znajdujemy kilka artykułów. któ- 
re są charakterystyczne dla nastro- 
jów. powstających około drużyn ju- 
nackich. 

W jednym z artykułów pt. „Czy 
odbieram chleb bezrobołnym?* oma- 
wia się napady bezroboinych na ju- 
naków. pracujących w okolicy Nowe- 
go Sącza. Napadów tych zdarzyło się 
kilka. a przyczyne ich widzą ..Ośrod- 
ki Pracy“ w agiacji. kióra głosi, że 
jaunacy odbierają pracę bezrobotnym. 
Tej agitacji należy się 'przeciwsta: 
wić i 

przekonać otoczenie, że rzucanie kamie: 
niami w junaka przez bezrobotnego godzi 
pośrednio może w jego własnego syna. pna. 
cującągo w innvm ośrodku. 

Niemniej kłopotów przysparzają 
awantury junaków z żydami, Tu „O- 
środki Pracy“ przypominają fakt po- 
bicia żydów przez junaków z drużyw» 
ny 140 w Raciażn. prostując, że wła» 
ściwie tylko jeden z zastępowych tej 
drużyny pobił się z żydem na mieście. 
Tymczasem do junaków — czytamy dalej 

loszły wieści, że ich zastępowy jest bity 
na policji Mamy im typowy wypadek pod- 
żegania przez tłum. Naskutek tych wiado- 
mości udała Się na posterunek poliaji gru- 
p junaków z, A którego aresztowany 
vł kierownikiem, domagając się od poliaji 
zwolnienia swego zastępowego. 

Podczas tego zebrał się duży tłum osób, 
podżegający junaków do wystąpień prze- 
ciwiko żydom. W międzyczasie zastępowy 
został zwolniony z aresztu i oddamy pod o- 
iekę drużynowego. Powracająca do swych 
kwater grupa junaków, której towarzyszył 
stale tłum ludności miejscowej. pobiła jesz- 
cze paru żydów. 

Pokaia aresztowała ogółem ośmiu juna- 
ków. 

I tn następuje przewidująca repry- 
menda i pouczenie: 


Wstyd aby junacy dali się powodować ttu- 
mowi niezorganizowanemu — oni, dla któ 
rych podsiawą życia zbiorowego jest kar- 
ność j posłuszeństwo. 

Skandal, aby junacy domagali się od po: 
licji wydania aresztowanego, policja bowiem 
jest organem bezpieczeństwa | zawsze md 
prawo aresztowania. Nie jed więc rzeczą 
Jumaków, wtrącanie sę do tych spraw. 

Najważniejszy jednak zarzut, ta sama po- 
heie. Wręcz nieszlachotną j niegodny cz!ło- 
wieka rzeczą jes: bicie słabszych od sebe, 
choćby to byli ludzie innej narodowości. 

A zaraz dalej w ariykułe pt. „Pra- 
wdziwe junactwo* następują aktual- 
ne nacodzień pouczenia. jak powi- 
nien zachować się junak w obozie, 
jak ma szanować cudzą własność, nie 
kłamać. jak zachować się wobec ko- 
legi czy przechodnia, by nie trzeb 
kyło pytać: 

Coś zrobił chłopoze z maszyną do strzy: 
żenia włosów, buchniętą koledze z kuferka? 
Gdzie wydaleś pieniądze najlepszego przy- 
Jaciela, skradzione podstępnie podczas iego 
nieoheaności? Czy ustały już wycieczki do 
okolicznych sadów i ogrodów, przed który- 
mi drżą właściciele į dzierżawcy? A kłótmie 
i bójki — no powiedzcie chłopcy podobni 
je -śmy do dunszyków. 

Wreszcie przestroga: 

Opiekuńcza ręka państwa, która wyciągnę 
la was z nędzy hezrobocia, dała wam pracę, 
kąt do spania, żarcie, mundur i szlacheine 
miano „junaka“ nie miała chyba zamiaru 
wychować was ma złodziei, wygabundów. 
włóczęgów i niaponiów? 

O drużynach junaków niewiele się 
naogół wie. Są to niewątpliwie ośrod- 
ki pożyteczne, dobrze się jednak 
orjentować w ich życiu bieżącem i 
kłopotach ich kierownictwa, na któ- 
rem leży odpowiedzialność za wys 


chowanie młodzieży, której sam „kąt 
do spania, żarcie mundur i szlachetne 
miano junaka“ nie zapewnią jeszcz 
przyszłości. 


NOWE MONETY NIEMIECKIE 
wariości 2 į 5 marek z głową Hindszburga. 


4. 


RADY PRAKTYCZNE. 


Gosposiom 
pod rozwagę 


Pożywienie nasze składa się w du- 
żej części z miesa różnych zwierząt. 
Gospodynie, kwpując mięso w jat- 
kach, nie mają meżności wpływania 
na dokonywave uboju bydła w rze- 


źniach. Czuwają nad tem inne, po- 
wałane ku temu czynniki, starając 


się hy ubój ten odbywał się w możli- 
wie humanitarny i umiejęrny sposób. 

Ostatnio głośny stał się protest kul- 
trratosch ster naszegc społeczeństwa 
przeciw rytualnemu ubojowi zwie- 
rzą: w rzeźniich. będącem właśnie 
niekulturalnem, dzikiem dręczeniem 
zwierzął przeznaczonych na rzeź. 

Ale o możliwie humanitarnych wa- 
rumkach uboju zwierząt zapominają 
często gospodynie. mające do czynie- 
nia w kuchniach również z żywemi, 
przeznaczonemi na rzeź stworze- 
niami. 

Nieraz odgrywa tu rolę nieświado- 
mość, brak znajomości odpowiednich 
sposabów, zdarza się jednak, że wsku 
tek bezmyślności stajemy się wprost 
barbarzyńcami w stosunku do nie- 
szczęśliwych stworzeń, nie mogących 
ani bronić sie, ani skarżyć na zada- 
wanie im bez potrzeby nielitościwe 
cierpienia i powolne męki. ' 

A tymczasem tenże sam „śmiercio- 
nośny zabieg wykonać można bez 
dręczenia owwvch niewiernych zwie- 
tzat. których mięso stanowi taki czy 
inny przysmak naszych jadłospisów. 

eźmy do przykładu raki. W wie- 
lu domach istnieje przesąd. że najle- 
psze są raki żywrem gotowane, W tym 
celi wrzuca sie żywe raki do garczka 
z zimną wodą i gotuje się je. Stworze 
nia te dopiero w miarę podnoszenia 
się temperatury wody aż do wrzenia 
jej. powoli giną. Gdy natomiast wrzu 
cone do gotującej sic wody momen- 
talnie przestają żyć. 

Drugim takim przykładem naszego 
domowego barbarzyństwa jest skro- 
hanie żywcem ryb i rzwsanie żywych 
na patelnie z tłuszczem. Wyrywanie 
łusek rybie jest tem samem co obdzie 
ranie ze skóry żywego zwierzęcia, a 
przecież postępując w ten sposób nie 
zastanawiamy się nad tem. 

Zabić prędko rybę ruchliwą i śliską 
jest najtrudniej i dlatego najlepiej 
zastosować następujący przepis. 

Rybę przed skrobaniem należy 
wziąć do ręki przez suchą ścierkę 
włedy się nie wyślizgnie następnie 
położyć ją na stolnicy grzbietem do 
góry i młotkiem uderzyć ją wciemię 
jeden raz ale mocno; takie uderzenie 
ogłusza tylko rybę — następnie na- 
leży rybę ułażyć na jednym boku i 
wbić nóż w nasade ogona. To powo- 
duje przecięcie kręgosłupa i ryba po 
niem jest napewno martwa. 

Jest jeszcze i inny powód poza po- 
tzuciem litości który powinien po- 
wetrzymywać nas przed okrucień- 
atwem stosowanem względem stwo- 
rzeń, których mięsem żywimy się. 

Oto uczeni dzisiejsi stwierdzili, że 
w ciele każdego żywego stworzenia. 
a więc taksamo u człowieka, jak u 
zwierzęcia — jeśli to żywe stworze- 
nie przechodzi silne cierpienie cie- 
lesne w jego krwi tworzą się specjal- 
ne trucizny, zatruwające cały orga- 
nizm. — Człowiek zatem, zjadający 
mięsa zwierzęcia, któremu zadano 
ból, spożywa mięsa zatrute. I cóż się 
dziwić, że ludzi tyle choruje! 

Kto chce być zdrowym, nigdy nie 
będzie jadł ryby, którą skrobano 
przed zabiciem. Najwięcej bowiem 
trucizn powstaje w rybie żywej, 
podczas wyrywania jej łusek — bo 
to boli tak samo jakby człowieka ob- 
dzierano ze skóry. 

Gdyby więc zwierzęta umiały mó- 
wić i skarżyć się ludziom, lepiejby 
się powodziło. Przedewszystkiem zaś 
nie byłoby tylu rozmaitych chorób, 
króre powstają — jak to mówią — 
„miewiadomo skąd". 

Gospodynie więc, dbające o zdro- 
wie swych rodzin 1 kierujące się czy; 
sto łudzkiem uczuciem, powinny 
wziąć sobie za zasadę, że skoro mu- 
simy żywić się mięsem winniśmy do- 
iożyć wszelkich starań, by zwierzętom 
przy zabijaniu zadawać jaknajmniej 
cierpień- 


KURJER ZACHODNI 


sobota 6 lipca ró rotu. 


Gimnazja elektryczne 


Cztery grupy materjału nauczania 


W ramach realizacji szkolnictwa: za- 
wadowego minister oświaty Wacław 
Jędrzejewicz, ustalił dla powstają- 
cych w rajbliższym iczasie „gimna- 
zjóro elektrycznych“ następujące wy- 
tyczne: szkoły elektryczne stopnia gi- 
mnazjalnego, noszą nazwę  „gimna- 
zjów elektrycznych" . 

Zadaniem ich jest kształcenie praco 
wników, którzy byliby  usprawnieni 
w wykonywamin robót elektro-monter 
skich, omaz posiadali odpowiedni za- 
sób riadomości teoretyczno - zaroodo- 
mych i ogólnych. 

Nauka w gimnazjach trwa 4 lata. 
Przyjmowani są kandydaci. którzy 
wykażą  śmiadectroe ukończenia 4 
klas szkoły pomszechnej, lub imme 
świadectwo uznane za równorzędne 
w wieku od 14 do 17 lat życia. oraz 
złożą egzamin mstępny m zakresie 
2-go szczebla programowego z przeel- 
miotów określonych przez ministra o- 
światy. 

Przygotowamie zawodowe obejmuje 
naukę m roarsztacie szkolnym, w pra- 
cowniach i w czacie praktyk okreso- 
wych. pewien całokształt wiadomości 
zawodowych i wiadomości Ściśle zwią 
zamych z zawodem, uzasadniających 
i pogłębiających naukę elektromonter 
stwa. Matemjał nanczania połączony 


jest w 4 grupy zasadnicze: Grupa 
1-szą obejmuje prakltyczną naukę za- 
wodu jak zajęcia roarstatoroe i naukę 
okresową, na grupę 2-gą składają się 
knew zaroodorce, mające na ve- 

u wyjaśnienie, uzasadnienie i poglę- 
bienie zdobytych sprawności i umie- 
jętności zawodowych. Grupa ta obej- 
muje 11 przedmiotów, a mianowicie: 
podstaroy elektrotechniki i miernic- 
twa, urządzenia elektryczne, materja 
łoznawstwo i wiadomości z chemii i 
technologji, fizykę i maszynoznam- 
stwo ogólne, maszyny elektryczne 
wraz z pracownią teletonię, telegra- 
ję. radjotechnikę. owgamizację zakła- 
du elektrycznego oraz rysunek zawo- 
dowy. 

Grupa trzecia obejmuje przedmioty 
pomocnicze. związane ścisle z zeybo- 
dem. które jednak służą do podniesie- 
cze, niezwiązane bezpośrednio z zawo- 
dme, które jednak służą do podniesie- 
nia poziomu kulturalnego i mzbogare- 
nia w treść duchową młodzieży. 
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Iwonicz - Zdrój 


MIŁY ODPOCZYNEK — 3813 
SKUTECZNA KURACJA 


KRONIKA 


KALENDARZYK 


Dziś lzajasza proroka 
6 Jutro Cyryla 
Wschód słońca 3 m. 40. 
Sobota 


19 im. 56. 


Zachód © 


Rada miejska 
W SOSNOWCU 


W poniedziałek, dnia 8 lipca 1935 r, o 
podzimiie 19-ej min. 30 odbędzie się w ra- 
tuszu — sońnawiedkim posiedzenie Rady 
miejskiej. Porządek obwald: jest imastępują- 
cy: sprawa uruchomienia Miejskiej Komu 
nalmej Kasy Oszczędności m. Somawica; 
dokonanie zmiam w lbluklżecie ma nak 1985- 
56; uchwalenie regulaminu Komisji Re- 
wizyjmej; gprawa przystąp ania do woje- 
wódzkiego Związku międzykomunialinego 
dla spraw opieki społecznej i zdrawia oraz 
rozpańtnzanie statutu tegoż Związku: Spra 
wozidania Magistratu na wnioski, zgłoszo- 
ne na posiedzeniach Rady Miejskiej w 
dn. 21 lutego i 25 manca. 

sz 
X NOMINACJA KS. PRAWDY. Wika- 
rjusz parafji dąjkrowskiej ks. Jan Prawda 
został mianowany administratorem parafji 
w Niedośpielinie, koło Radomska. Ke. 
Prawda wyjedzie na nowe stamowisko 
akoło 15 bm. 


X GŁOŚNIKI RADJOWE W MIEJSC. 
PUBLICZN. Właśc'ciełe lokalów nozryiw- 
kowych, jak: aukiermi, oraz restauracje 
i kawiannie — zwolmiemi zostali od obo- 
wiąziku ubiegania się o specjalne zezwole 
nia na instalację głośników radjowych. 
W mys! okólmika M. S. Wewm. zezwole- 
nia takic wymagane mają być tylko przy 
ineqałacji głośników na ulicach. placach 
publicznych itp- 

X PROTESTY WEKSLOWE W UZDRO- 
WISKACH. W przewidywamiu wamożo- 
mych obrotów w umzędach pocztowych. 
znajdujących się na terenie uzdrowisk, 
wydało ministerstwo poczt i tellagratów 
zarządizemie, rozszerzające prawo sIporzą- 
dzania protestów weksiowych w nielkltó- 
rych uzdrowiskach. 


ZAGŁĘBIA 


Ochrona plantacyj 
PÓL I OGRÓDKÓW 


Praminąc zapewnić należytą ochronę inw” 
stycjom zarówno miejskim jak prywait- 
nym w zakresie wszelkich upnaw ognodo 
wych, płamtacyj miejskich, dszew pnzydino 
inych, ogródków przydomowych i dział- 
kowych. należy przypomnieć treść dimuoh 
artykułów o wytkroczmiach puzeciw mic- 
nin, zawartych w rozponzeniu Prezyden- 
ta Rzeczypospoł'tej z dn. 11 lipca 1952 r. 

Art, 54 głosi: Kto nszkadza cudzy o- 
gród warzywny, owocowy Imb kwiatowy. 
dozewio ewocowe, krzew owocowy lub 
drzewo przydrożne, podlega katze aresztu 
do 3 miesięcy lub grzywny do 5000 zł.. 
nadito orzeka sie na rzecz pokrzywdzone- 
go nawiązkę w wysokości trzyłkrotnej war 
tości wytządizenej szkody. 

Art. 55: Kto z cudzego zabiera bezpraw 
nie owoce, warzywa lub kwiaty podle- 
ga karze aresziu do 2 tygodni lub gnzy- 
winy do 500 zt., nadto anzelka się na rzecz 
pokrzywdzonego nawiązkę w wysokości 
od 10 do 20 zł. 

Jednocześnie zaznacza sie, że szkody 
wyrządzone na zidleńcach i drogach przez 
małoleńlnich, odpowiadają majątkowo ro- 
diziice. 

—K—— 
X PASZPORTY ZAGRANICZNE DLA 
LEKARZY. Zarząd Naczelnej Tzby Lekar- 
skiej zwrócił się do ministra spraw wewn. 
z prośbą o wydanie odpowiednim wła- 
dzom administracji agólmej polecenia wy- 
dawamia ulgowych lub bezpłatnych paiz- 
portów zaguanikzm. lekarzom, udającym 
się na narady dla przeprowadzenia zabie- 
gów operacyjnych u chorych poza grani- 
cami Polski. Pralka Zarządm zostiała całko 
wicie uwzględniona przez wydanie odpo- 
wiedniega okólnika do władz administna- 
cji ogólnej. 
X URZĘDY OTRZYMAŁY ZALECENIE 
OSZCZĘDNOŚCI w KORESPONDEN. 
CJI. Władze nadzorcze zwróciły uwage 
na używanie zbryt dużej ilości unzędo- 
wych zaaczków pocztowych do korespon 
demcji stłamostiw, samorzadu terytorjalnago 
itp. Korespondencja ta pochłamia 100.000 
zł. miesięcznie. W związku z tem wydane 
zostało zalecemie oszczędności w używaniu 
znaczków pocztowych. 
X W; LKA Z WŚCIEKLIZNĄ W CZELA 
DZI. Magistrat Ozeladzi podjął ostrą mal 
kę z wściekilizną psów na miejscowym te- 
remie. Wszystkie pry muszą być timzymane 
na mwwigzi, a niezależnie od tego muszą 
być zaopałtnzone w specjalne znaki ochron 
ne, które można nabywać u woźnego magi 
strato. Niąprzestrzeganie tego zarządznia 
pociaga za sobą skutki karne. 


Z UŚMIECHEM. 


Sejm i Senat 


I Sejm i Senat blady żywot kończy, 

Po pięciu la:ach niedołężny etarzec. 
Zziajał się strasznie, niby ów pies gończy, 
Czyniący wszystko cokolwiek pam każe. 
Dobry parlament był, bo bez urazy 
Sumiennie spełniał przeróżne rozkazy. 


Nie można też rzec, że mówią za dużo, 
Przeciwnie nawet, milczał miesiącami; 
Cisza ta nigdy nie była przed burzą, 
Tylko pulpity pokropiono łzami 

Że każda rzecz ma swój koniec, niestety: 
Ma go więc mandat i śliczne dyjeły. 


Gdy Sejmie czwarty a trzeci Senacie, 

Muiasz i toniesz w ludzkiej niepamięci, 

Nie wyjdzie smuwny Mum w żalobnej szacie 

W niczyjm oku Iza się nie zakręci. 

Zgon twój nie będzie nowiną niemiło, 

Bo byłeś z nami. jakby cię nie bvło, 
Ko- Stek. 


asesan - || 14 ra oa 
Kiepura miljoner 
KUPUJE DOM w WARSZAWIE 

Wicki przed kilku laty wybudowany, 
nowa zeny dom przy Al. Ujazdawskiej 
w Wauszawie w pobliżu ul. Koszykowej 
ma przejść ha własność Jama Kiepury, 
znakomitego temona polskiego za cenę 
4-ch miljonów złotych. 

XX 
Wagon motorowy 
NA LINJI 
WARSZAWA — KATOWICE. 

Do Katowic przybyła komisja Min. ko- 
munikacji próbnym wozem motorowym, 
Iktóry od 2 wrzesnia kursować będzie na 
linji Katowice — Warszawa. Pidbna ja- 
zda wypzdła dłoskonnie i trwała zaledwie 
3 gady. 29 min. Dziś nowy wóz matorawy 
adjechał do Warszawy. 

Wóz wykonamy jest w krajm w fabryce 
Ceziclski i S-ka w Pazmaniu, posiada 81 
miejsc siedzących. przedział bagażowy a 
wnętrze wozu urządzone jest luksusowo: 
przy każdom siedzeniu zntjduje się sto- 
bk. Wprowadzenie na linji Katowike— 
Wan:zawa wozu motorowego skuóci prze- 
jazt do 5 godz. 35 min. Koszty przejazdu 
obliczone są według taryfy 2 kl. pociagu 
osobowego. 


xx 
X KINO „CZARY“ PRZYSTĘPUJE DO 
WYŚWIETLANIA OBRAZÓW. Przed kit 
ku dniami wybuchł pożar w kimo „Cza- 
ry w Czeladzi, który narobił dużo spu- 
stoszeń, niszcząc zupełnie  wautościowy 
fiim oraz urządzenia kabiny. Właściciel 
kina zarmt fował nową aparaturę i przy- 
słępuje do wyświetlania filmów nie- 
myth, w czasie których koncertować be- 
dze doborowa orkiestra. 

X KRADZIEŻE. Z mieszkania Marjanny 
Noji w Będzinie skradziono maszynę do 
szytia oraz 139 zł. gotówką. Sprawcy kna- 
dzieży w osobach: Tadeusza Nurka. Pio- 
tra Bobra i Ludwika Dziedzica zostalki u- 
jęci i przekazami do dyspozycji władz są: 
dowych. 

Z mieszkania Chany Pióro w Sośnoweu 
(Kotłlwytaja 9) skradziono futro oraz ione 
rzeczy łącznej wartości 2300 zł. 

Józefowi Romankowi, zamieszkałemu 
przyń licy Suchej 64 skradziono maszynę 
do szycia oraz różne rzeczy, wartości oko- 
ło 500 zł. 


THOMAS MORE 


straconv przed 400 laty, a 
świeta 


obecnie mmany 
ga go. 


Wr. TOY. 


„KURIER ZACHOUDAT 


sobota 6 Fipca 1935 rokm 


LA 


W dymach pożaru kop. Reden 
Ogień zak e się na aj podziemie — 
opaini grozi zamkKnięcie 


bych pułapów, wykładanych z wierz-|nu zostaje zduszony. 


Jak się okazało. pożar, który osłat- 
nio, t. j. w ubiegłą środę. powstał na 
dole kapalni Reden w Dąbrowie, 
okazał się dla kopalni daleko groź- 
niejszy, niż pamiętamy i tak tragiczny 
w skutkach pożar w 1923 r. kiedy to 
pastwą rozszalałego żywiołu padło 
48 ludzi, którzy ponieśli straszną 
śmierć skurkiem zatrucia gazami, 
bądź też zostali 

żywcem spaleni. 

Wówczas pożar miał charakter lo- 
kalny i wkrótce został opanowany. a 
kiedy pożar groził przerzuceniu się 
na inne części kopalni, miejsce poża- 
ru zostało odcięte od reszty kopalni i 
mammone płynna podsadzką. wraz ze 
majdłującymi się tam zwłokami. kil- 
ku górników, których nie zdołano 
wydobyć z palącego się chodnika i 
aórych szczątki wydostano dopiero 
po upływie kilku miesięcy, po po- 
townem dostaniu się do miejsca po- 
żaru. 

Obecnie katastrofa przybrała 
daleko groźniejsze rozmiary, 
gdyż pożar, który powstał na jednym 
« filarów oporowych w południowej 
części kopalni, mniej więcej po 
szkołą górniczą. mimo natychmiasto- 
wej i niezwykle energicznej akcji ra- 
'unkowej, zaczął się z niezwykłą si- 
ią rozszerzać po całej kopalni, przy- 
czem czy to skutkiem wytwarzania 
się coraz większej ilości gazów pal- 
nych, czy też spowodu przedostania się 
do ogniska powietrza, podsycającego 

ogień, 
pożar z niesłychana siłą rozszerzał się 


po dole, posuwając się z upadu ku 
górze. 

O olbrzymiej prężności gazów 
świadczy najlepiej fakt, iż mimo pra- 
cy agromnych wentyłów, cisnących z 
wielką siłą powietrze na dół, prężność 
gazów. była większa i pożar stale po- 
suwał się naprzód. 

Pożar spowodowało samozapalenie 
się węgla. co następuje skutkiem du 
żego ciśnienia warstw górnych na 
wegiel, który w następstwie olbrzy- 
miego gniecenia kruszy się i zapala. 

Jak już wczoraj nadmienialiśmy, po 
zakończeniu wstępnej akcji ratunko- 
wej i przygotowaniu potrzebnych ma- 
ierjałów. w dniu wczorajszym miano 
przystąpić do budowy tam ochron- 
nych, aby tym sposobem odeiąć do- 
płvw powietrza i pożar zlokalizować. 

Niestety, z zamiaru tego musiano 
zrezygnować, bowiem mimo wezel- 
kich przeciwdziałań pożar z taką siłą 
posuwał się naprzód, iż na konferen- 
cji dyrekcji kopalni z udziałem na- 
<zelników obu urzędów górniczych 
pp. inż. Zawadzkiego i inż. Steckiego. 
delegata Ministerstwa przemysłu i 
handlu in. Zalewskiego,  delesaia 
wyższego urzędu górniczego w War- 
szawie inż. Jakubkiewicza, oraz wv- 
trawnych fachowców górniczych z 
innych kopalń Zagłębia. po dokład- 
nem zbadaniu sytuacji zebrani przy- 
szli do przekonania. iż zlokalizowa- 
nie pożaru podług pierwotnego Pro- 
jektu, t. j. przy pomocy tam ochron- 
nvch. wznoszonych na dole kopali. 
nie odniesie pożądanego skutku. 
zwłaszcza, iż 

dosten do kopalni 


stawał się z każdą chwilą trudniejszy 
i niebezpieczniejszy. Wobec tego 
postanowiono zastosować jedyny ra- 
dykalny w tych warunkach sposób, 
w postaci „zadekowania*, t. j. her- 
metycznego zamknięcia wszystkich 
trzech szybów i pochylni. gdyż tylko 
przez zupełne odcięcie dostępu po- 
wietrza będzie można pożar ugasić. 
Odpowiednie zarządzenia w tym 
kierunku wczorat zostały wydane i 
robotnicy nie-włocznie przystąpili 
do ..dekowania*, 
czyli zamykania szybów. co uskutecz- 
nia się przez zakładanie w szybac 
da ikliku bon" t j. dość gru- 


chu glina i całkowicie zamykających 


Niestety skuteczny ten środek w 


ognia trwa bardzo długo, w najlep 
szym razie 5 — 4 miesięce, a na ko- 


dostęp powietrza z góry, dzięki czemu |walce ze strasznym żywiołem posiada | palni Reden, z uwagi na istnienie sta- 
szalejący na dole pożar z braku tle- ltę ujemną stronę, iż proces duszenia 


Anarchja w budownictwie 


szkół powszechnych 


Powiedział ktoś, że żyjemy w o- 
kresie paradoksów, co zresztą stwier 
dzamy na każdym niemal kroku. Dla 
BOSE weźmy choćby taki kwia- 
tek. 

W Dąbrowie np. jak i w całym 
kraju. odczuwa się dotkliwie brak lo- 
kali dla szkół powszechnych. Tymcza 
sem przy jednym z budynków w 
szkole górmiczo-hutniczej stoi od kil 
ku lat niewykończone straszydło, w 
którem możnaby pomieścić ze dwie 
szkoły, jednakże sprawą tą niema się 
kto zająć i w rezultacie budynek, na 
którego budowę wydano poważną 
kwctę, niszczeje i pomału się rozsy- 
puje. Rzecz znamienna, iż na budo- 
wę różnych gmachów reprezentacyj- 


|nych, bez których doskonale można- 


by się obejść, zawsze znajdą PA 
niądze. tymczasem na rzeczy istotnie 
potrzehne i pilne łak trudno jest wy 
dobs niekiedy nawet małą kwote. 
Dąbrowie jest to tem dziwmiej- 
sze i posiadajace jaskrawe formy, że 
budowa wspomnianego skrzydła po- 
chłonęła już znaczne sumy, to też 
trudno zrozumieć stanowisko władz. 
pozwalających na niszczenie mająt- 
ku państwowego, zwłaszcza, że obec- 
nie Fundusz Pracy udizela pożyczek 
na różne cele i miasto chętnieby sko 


rzystało z pomocy umożliwiającej 
zdobycie tak potrzebnego budynku 
szkolnego. 


Niestety, u nas tak 


sunki dziwmie układają, iż w każdej 
sprawie konieczne jest „poparcie“, 
t. j. trzeba mieć osobę wpływową i 
ustosunkowaną, któraby zechciała po- 
djąć się pośrednictwa i u t. zw. czyn- 
ników miarodajnych daną sprawę 
OWA uzyskała pomyślne jej za- 
atwienie. 

W sprawie omawianego skrzydła 
niema, niestety takiej osoby, a zwy- 
kła droga, t. j. wysylanie pism, próśb 
i petycyj nie odnosi żadnego skutku. 

Pomijając już wszelkie inne wzglę 
dy, trzeba pamiętać o tem, iż nisz- 
czenie majątku państwowego jest rze 
czą niedopuszczalną, zwłaszcza w o- 
becnych tak trudnych warunkach go- 
spodarczych, tymczasem wspommia- 
ne straszydło skutkiem braku należyte 
go zabezpieczenia ułegło niszczącemu 
działaniu wpływów atmosferycznych 
i jeżeli stan obecny potrwa jeszcze 
pewien czas. budymek ulegnie kom- 
pletnej rninie. 

Jesteśmy za biedni na tego rodzaju 
gospodarke, to też sądzić należy, iż 
znajdą się wreszcie władze, które 
zwrócą na to uwagę i zajmą się spra 
wą ukończenia Budo dy Żyda 
przy pawilonie w szkole gómiczo- 
hutniczej zwłaszcza, że budynek ten 
tak bardzo jest potrzebny i w danym 
razie skarb nie poniesie żadnych 
strat, ani ryzyka. przeciwnie, budy- 
nek zacznie dawać dochód, co chyba 


się jakoś sto- |nie jest rzeczą obojętną. 


NA KANWIE. 


W obronie szczęścia 


Sprawa o akacjowe mydło 


Panu Saturminowi Gałązce zanzuco- 
no w sądzie grodzkim rzecz bardzo 
nieprzyjemną. Potłuczenie głowy na- 
rzeczonej spomocą emaljowanej mied- 
nicy oraz zdemolowanie mieszkania 
przyszłego teścia. 

W swem przemówieniu obrończem 
gwałtowny namzeczony nie negował 
zaszłych faktów. powoływał się jedy- 
nie ma swoje położenie przymusowe, 
chodziło bowiem o zagrożone szczę: 
ście małżeńskie. 
Owszem, — mówił — uderzyć 
Karolcie, dwa razy miednicą w leb, u- 
derzyłem. Szafę przewrócić, przewró- 
cilem. Lanszaft polłac w drobny 
mak potłukłem, ale to wszystko z go- 
rącej miłości. 

— Niechże pan  apowie sądowi 
szazegółowo o lem swojem uczuciu. 
Jakże to było? Od czego się zaczęło? 

— Bardzo zwyczajnie. Przyszłem w 
niedzielę do państwa Anioł jako na- 
rzeczony ich córki na obiad. Byli 
kurozaki i sałata. Kurczak takie ma 
wymagania, że trzeba go jeść palca- 
my. bo inaczej całe mięso przy ko- 
ściach zostanie. Faktycznie potem nie 
wyciera się rąk w cerwetę ami tyż 
pocichutku, jak gospodynia domu nie 
widzi w firanki, tylko po obiedzie pro 
si się o miskie wody i ręcznik. 

Mydło pachniący elegancki czło- 
wiek zawsze ma p zy sobie. 

Tak tyż było ze mną. Odgryzłem 
jedne udiko, ogryzłem drugie. wycią- 
gam z kieszeni akacjowe mydło i za- 
czynam myć ręce. 

Umyłem, obcieram i odrazu jakby 
mnie kto prosto w serce noża wsadził. 

Patrze, a moja nawzeczona w tej 
samej wodzie swoje rączki obmy wa. 
Skoczyłem do niej, wyrywam jej my- 


dło, a ona do mnie z pyskiem. Myśla 
ła że jej mydła żałuję, a mnie się o 
szczęście calego życia rozchadziło. 

— Cóż to znaczy? 

— To znaczy. że rzecz  wiedoma, 
skoro nanzeczeni w jednej wodzie rę- 
ce myją — nie pobiorą się. 

Boginiom oja, krzyczę do Karolci. 
oddaj akacjowe mydło, bo ci miskie 
wody na łeb wyleję i ondolację cho- 
era ci weźmie. a oma nic, tylko trzy- 
ma, no to ja ma się rozumieć chlust 
na nią mydlinamy, a potem trzask z 
wierzchu miednicą w ciemię. 

Teść. ma się rozumieć to wszystko 
widział i jako mężczyzna przyznawał 
mnie rację. ale jako ojciec i właści- 
ciel ezafy dwudrzwiowej, którą tak- 
że sumo wydlinamy zalałem. podniósł 
się do mnie od stoła. Zaczęło się nie- 
porozumienie i wtenczas właśnie ta 
szafa i te lanszafty ucierpieli. 

Ale azy wysoki sąd byłby lepszv. 
jakby wysokiemu sądowi narzeczona 
na 2 tygodnie przed ślubem ręce w 
jednej wodzie myła? 

A wysoki sąd miałby już obrączki. 
zapowiedzie zapłacone. wyciągi z 
ksiąg ludności. memtryki urodzenia w 
pełnem wypisie i świadectwo ślubu 
rodziców — w kieszeni? 

Sąd nie wwpowiedział się jasno w 
tej materji. dając tylko odpowiedź 
pośredmią w postaci jednego tygodnia 
aresztu z zawieszemiem na dwa lata 

Oskarżycielka prywatna. panna 
Karolcia Anioł stwierdziła przed są- 
dem. że chodziło jej właśnie o uzy- 
skanie wyroku z zawieszeniem ito 
przed ślubem. Klauznla prawma za- 
pewni iej nietykalność ma przeciąg 
lut dwóch. Teraz wyjdzie za p. Ga 


a zamkuiętesni oczami. 


|wśród robotników, 


rych wyrobisk może trwać jeszcze 
dłużej. Mało tego, ale sytuację po- 
garsza i ta okoliczność, że po krót- 
Szym lub dłuższym okresie czasu ba- 
dania i analiz powietrza, czerpanego 
z miejsc objętych pożarem. stwierdza 
się. że niebezpieczeństwo zostało za- 
żegnane i pożar całkowicie został 
zduszony. tymczasem po otwarciu 
szybów i rozpoczęciu robót, pożai 
ponownie wybuchnie i znów może 
powstać groźne niebezpieczeństwo, 

Przypuśćmy jednak. że na kopalni 
Reden, gdzie właśnie ta ewentualność 
z uwagi na stare wyrobiska jest moż 
liwa, proces gaszenia pożaru będzie 
odbywał się pomyślnie i uda się w 
niedługim stosunkowo okresie cza: 
su niebezpieczeństwo usunąć. 

Wtedy pozostaje jeszcze kwe- 
stja odbudowy robót i  wszel- 
kich urządzeń, na dole, co rów- 
nież zajmie sporo czasu i w razulta- 
cie robotników czeka kilkomiesięczne 
pozbawienie pracy i zarobków. 

Jak już pisaliśmy, na kopalni Re- 
den pracuje 

650 robotników. 


Rzecz jasna, iż w dzisiejszych cięż 
kich warunkach rohotników tych nie 
można rzucić na pastwę losu, zwłasz- 
cza, że w danym razie sprawa jest o 
tyle łatwiejsza. iż na czas umierucho 
mienia kopalni Reden przypadający 
kopalni tej przydział może otrzymać 
inna kopalnia, wzamian za przyjęcie 
do pracy robotników z kopalni Re- 

len. 

Sprawa ta nie nastręcza  apecjal- 
nych trudności i sądzić należy, iż zo. 
stanie pomyślnie załatwiona. 

Rzecz zrozumiała. iż skutkiem po- 
żaru i unieruchomienia kopalni. Tow. 
franeusko-polskiie poniosło 

ołbrzymie straty, 
których wysokości trudno jeszcze dzić 
ustalić. w każdym razie będą to stra- 
ty. wielomil jonowe. 

Wiadomość o nieruchomieniu ko- 
palmi rozeszła się lotem błyskawicy 
wywołując zro- 
zumiałe przygnębienie, bowiem każ- 
dy z nich zdaje sobie aż nadto do- 
brze sprawę z tego, czem jest utrata w 

zisiejszych warunkach pracy. Przed 
smak tego mieli zaraz w pierwszym 
dniu pożaru, bowiem na wiadomość 
o katastrofie na kopalni, w sklepach 
natychmiast odmówiono im kredytu, 
choć robotnicy otrzymają jeszcze na- 
leżny im zarobek. 

Powracając jeszcze do nieszczęsne- 
go pożaru trzeba dodać, iż 16 znaj- 
dujących się na dole koni, które po 
wybucha pożaru udało się odprowa- 
dzić w bezpieczne miejece, z chwilą 
rozszerzenia się pożaru 

znalazły śmierć w płomieniach, 
gdyż o uratowaniu biednych zwierząt 
nie mogło być mowy. 

Pożar kopalni Reden wywołał w 
Zagłębiu silne wrażenie i sprawa ta 
jest tematem wszystkich rozmów. Nie 
ulega wątpliwości. że katastrofa znaj- 
dzie należyty oddźwięk w Warsza- 
wie i władze centralne zajmą się lo- 
sem pozostałych bez pracy robotni- 
ków i nie pozwolą tak licznej rzeszy 
zginąć z głodu, zwłaszcza. że niewia- 
domo. jak się dalej sprawa kopalni 
Reden ukształtuje i czy wogóde ko- 
palnia ta będzie nadal czynna. 


SZCZĘŚLIWA SIÓDEMKA. 
— Ja mam dziwne szczęście do siódemki! 


Od siedmiu lat mieszkam w domu. który 
ma numer siódmy, w mieszkaniu też numer 
siódmy.. Idę siódmego czerwca na wyścigi, 


kr na konia numer siedem i wyobraź 
<ODIC... 


— Wygrywasz? 
— Gdzie tam! Mój koń przychodzi siódmy! 


6. 


Groźny pożar 
W ZAWIERCIU. 


Wbtzoraj o godzinie 12.30 w nary | 


bucht groźny pożar w Zawierciu przy ul. 
Błanowskiej, tuż za komisarjatem P. P. 
Na, miejsce pożaru przybyły straże pożar 
me: miejska z dwoma wozami. fabryki 
sakta, fabryki TAZ. Akcja ratunkowa bry 
ła b. wirudmniona z wwagi na szalejącą wi- 
churę. 

Pomimo wielkiego wysiiku straży, ogień 
amawi] 3 domy drewniane mieszkalne (ru 
dery), w których znajdowały się dwa skle 
py spożywcze i jeden sklep rzeźniczy. 
Spalome budynki małeżą do sukcesorów: 
Rozenblum - Kajman i Banncyka oraz 
SS. Morowa i Ludwiki Rokoszowej. 

Ogień został zlokalizowany o godzinie 
2 w nocy, natomiast dogaszanie zgliszcz 
trwało do podziny 5 ramo. 

Straty dość duże. 

Przyczynia pożanu narazie nieznana; wy 
jaśni to prowadzone dochodzenie połicji. 

Na temat pożaru krążą w mieście róż 
nego rodzaju pogłoski. 

iz zn 


X NAPAD WYROSTKÓW ŻYDOW- 
SKICH. Mieszkawika Zawiercia Wultnzew 
Eiżbieta (ul. Pomorska 47) zawiadomiła 
połicję w Zawierciu o pobiciu jej 13-let. 
niego syna Zbigniewa przez wyroków 
żydowskich. W sprawie tej policja prowa 
dzi enengiczne dorhodzenie. 


X POSIEDZENIE ZARZĄDU MIEJSK. 
Dziś, tj. w sobotę, odbędzie się posiedze- 
nie zatządu miejskiego w Zawierciu, zaś 
w przyszłym tygodniu odkędzi się posie- 
dzenie Rady miejskiej. 


mama OLKUSZA 


Krwawe porachunki 
W WOLBROMIU 


W dm. 4 bm. na przedmieściu Kozina 
w Wolbromiu na tle osobistych porachun- 
ków wynikła bójka pomiędzy Stamisła- 
wem Noconiem z Łobzowa i Stanisłarwem 
Drapaczem z Wollbnomia. Podczas bójki 
Nocoń zadał nielbezpieczmy oios 'kamie- 
niem w głowę 17T-letmia Leokaldija, Drapacz 
Ranna doznała wstrząsu mózgu i w stanie 
groźnym przywieziono ją do szpółela w 


Olkusz. 


AS AA 
„ORZEŁ* — Pojedynek kobiet. 
PRZEZ 
X LETNISKA PRZEPEŁNIONE. Wszy 
kie miejscowości letniskowe w pow. olku- 
skiem po 1-ym lipca zapełniły się komple- 
tnie. W okolicarh Olkusza, jak Czarna 
Góra, Mazaniec wszystkie domy zostały 
zajęte przez letników przeważnie z Za- 
głębia Dąbrowsikigo. W Ojcowie również 
po pierwszym lipca moh letników ogrom 
nie wzrósł; prawie wszystkie wille i pen- 
sjonaty są zajęte. 
X PLAGA KURZU. W czasie upałów i 
silniejszego wiatru, ma ulicach Olkusza 
unoszą się tumamy kurzu.  Szczegółniej 
kmrz ten dokuczył mieszkańcom w dniu 
wczorajszym, przykrywając grubą wam- 
siwa owoce, jarzyny itd, wystawiome na 
tangu. Cóż na to Magistrat? 
X POSTRZELONY NA WESELU. Oneg- 
dajszej nocy podtzas wesela w domu Ba- 
rana w Szypowicach, gm. Kidów, został 
postrzelony, 17-łatni Francsizek Grabik z 
Szypowic w nogę. Kto jest sprawca, me- 
wiadomo, gdyż strnały były dawane na 
wiwat pnzez kiiku weseiników. Ramnego 
przywieziono do szpitala olkuskiego. 


Tak ćwiczy Bie muzyk, którego bola zęby.. 


KRONIKA ZAWIERCIA | 


„KURIER ZACHODNI" 


Kardymaf Paryża Verdier celebruje mszę p outyfikalmą, której wysłuchuje ówierć mi- 
ljona w iernych. 


KROWA 


Strzał do pasterza 


W dn. 4 hm. wieczorem praktykami 
lasów państwowych Józef Cesarz, bę- 
dąc w obchodzie t. zw. „Lasu Czarne- 
go” w okolicy Wolbromia, natknął się 
w lesie na osobnika pasącego krowę. 
Z osobnikiem tym doszło do ostrej wy 
miany słów. W obromie osobmika stanął 
mieszkaniec Kąpiel. Franciszek Duch 
i rzekomo miał się rzucić na Cesarza: 


ZYCIE GOSPODARCZE 


Dlaczego ma polski kupiec i rolnik 
SUBGYDJOWAĆ TOWARY NIEMIECKIE. 


Jednocześnie z zarwamciem umowy 
kompensacyjnej polsko - niemieckiej 
zostało powołane do życia  Towamzy- 
stwo Kompensacyjne dla handlu wy- 
miennego, Towarzystwo to, które jest 
powiennikiem wykonania umowy, 
przemytka oczy, a nawet odwrotmie — 
pomaga w subsydjowamiu przez na- 
szych eksporterów towarów, sprowa- 
dzamych z Niemiec, Na korytarzach 
wyżej wynmieniomego  lowamzystwa, 
m że żydzi tolkal ją toroary e 
mieckie, kręci się cała zgraja pośredni 
ków. którzy chętnie kupują, a raczej 
pośredniczą między importującym a 

, mającym zamrożone na- 
leżności w Niemczech, biorąc dła im- 
portera do 20%. Ta 20% stawka, ja- 
ką bierze importer, jest przecież ni- 
czem imnem, jak obniżeniem kosztór 
sprowadzanych toroarów, a co za 
tem idzie, subsydjowamiem towarów 
niemieckich, sprowadzanych do Pol- 
ski. Jest to zbrodnia, ma którą z ko- 
nieczności musi się wprowadzony w 
błąd eksporter godzić. 

Co ma robić człowiek. którego na- 
leżmości w Niemczech sięgają 100.000 
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KUPCY POLSCY Z AMERYKI W GDYNI. 
Przybyła ze Stanów Zjednoczonych delega- 
cja polskich kupców przejawia duże zaim- 
teresowanie dla towarów polskich, wysta- 
wionych na Wysławie Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowej w Gdyni. Podczas konferencji w 
któret wzięli udział ze strony gości wice- 
konsul Moc, prezes Związku kupców pol- 
skich w Detroit Paradziński | eekretarz 
Frączek, zaś ze strony gdyńskiej Izby prze 

k 


a wytwórcami polskimi. Z Gdyni wycieczka 
udała się do Poznania. Pobyt wycieczki w 
Polsce sotrwa akolo 3 miesięcy. 

OBOWIĄZEK SKUPU BUTELEK PO WY. 

ROBACH MONOPOLOWYCH. Mimis;er- 
stwo skarbu otrzymało informacje. że nic- 
którzy detaliczni spnzedawcy wyrobów Pań. 
stwowego Monopolu Spiryinsowego czynia 
niejedmokrotnie trudności konsumentom wy 
rbów monopolowych, pragnącym «pieniężyć 
qpróżnione butelki i to nietylko co do wy- 
sokości ceny. lecz również co do nabycia 
RRS wogóle. NY związku z tem. Mini- 
stersiwo w specjalnym okólniku lecilo 
izbom i urzędom skarbowy meei 
sprzedawców wyrobów Państwowego Mona- 
polu Spirytusowego, że rozporządzeniem z r. 
7955 został na nich nalożany obowiązek sku 
pu zwrotiego hutelek po cenach ustalonych 
przez ministra skarbu. Okólnik przypomi- 
na, że miewyka! obowi ów, 
miezależnie ad ustawy karmo- 
skarbowej, m za sobą utra ę 
koncesi? 


uu CIEKAWE 


ZEGAR. KTÓRY MÓWI. 


Mieszkamiec miasta Akron w stanie Ohia 
(USA) Martin „Shaerer, mkończył po wielu 
latach axudnej pracy niezwykły zegar, sa- 
nowiący zdaniem znawców jedyny w swoim 
rodzaju instrument, Mechanizm ukryty w 
zegarze recytuje anegdoty, śpiewa, gra na 
organach if ozatem zegar wyznacza g0- 
dziny zgodnie z czasem w 27 największych 
miastach świata. Cudowny zegar składa eie 
z 5000 kawałków drzewa. a mechanizm je- 
go poruszan* jest elektrycznością, Wartość 
„zegara. kióry mówi”, obliczama jest na 10 
tysięcy fumtów szterlingów. 


„NORMANDIE* DAJE DOCHODY. 


Według sprawozdania „Compagnie Gene- 
rale Tram:atlantique", pierwsza podróż naj- 
wiąkszega okrętu transaflantyckiego „Nor- 
mandie przymiosła dochód w wysokości 
13500 funtów szierlingów. Wydatki związa- 
ne z przejazdem okrętu wyniosły 81.000 fun- 
tów, z czego 60.750 funtów na same koszta 
podróży. a 20.250 f. ma wydatki nadawy- 
czaje, dochód zaś sięgał sumy 94500 fum- 
tów. Zgodnie z dotychczasowym planem, 
„Normandie“ odbywać ma 20 podróży roez- 
nie, 


rygo 7 
że pociągnąć 


W LESIE 


chcąc go uderzyć motyką. Praktykant 
strzelił do Ducha z rewolweru, raniąc 
go niebezpiecznie w bok. 

Stan postrzelonego jest b. groźny i 
niema nadziei utrzymania go przy ży- 
(ru. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez d-ra Ocepe w Wolbromiu, ranne- 
go przywieziono do szpitala olkuskie- 
go. 


KTO KUPI WYSPY? 


Na oceanie Spokojnym znajdują cię dwie, 
ani ok. 1000 mil morskich 


zł, jeżeli czeka na piemiądze 10 mie- 
sięcy, a przyjeżdżając do Warszawy, 
na korytamzu Towarzystwa, przez któ- 
rego kasę jego należność przepłynąć 
musi, słyszy stale: „Marka niemiecka 
ma 3V pokrycia. Za kilka dni spad- 
nie na łeb". „Hitler powołał nowego 
dyrektora Banku Rzeszy, marka spad 
nie © 500% itd. 

Chcąc ratować część swoich należ- 
ności, godzi się eksporter na opust 20 
proc. biorąc za 100 — 80. Dostając 5 
czy 6 tysięcy do ręki, bo na całą należ 
ność transakcji Towarzystwo związać 
mu nie pozwoli. klinge w duszy, wraca 
gdzieś na wschodnie czy zachodnie 
kresy, by za parę tygodni pororócić 
do Warszawy i u „dobrodzieja” pośre- 
dnika parę tysięcy z grubą obniżk |, 
otrzymać. Takich ekspertów jest setki 
i tramsakcyj takich dokonano już na 
mil jomy. 

CZY W CZASIE BURZY NALEŻY 


Jakimże powiernikiem w _ danym 
wypadku jest Towarzystwo Kompen- 
salcyjme, jeżeli z całym spokojem na 
tego rodzaju wrzody. wyrastające na 
naszem życiu gos arczem. patrzy 
ze spokojem. 


Kronika gospodarcza. 


» . 
Ograniczenia taryfowe 
W KOMUNIKACJI. 

W Dzienniku Ustaw oraz w Dzienniku 
taryf i zarządzeń kolejowych ukazały się 
roąporządzenia dotyczące tymczasowych o- 
gramiczeń w taryfie osobowej i towarowej 
dla przejazdów i przewozów pomiędzy sta- 
ajami kolejowemi położonemi w Polsce i 

na terenie w. m. Gdańska. 

W michu osobowym ograniczono wvdawa- 


nie biletów ze stacyj gdańskich do siacyj le- 
żących w Polsce. Bilety Ą Fprzedawane 
tylko do stacyj Gdynia, Skarszewy, Ko- 
koszki, Kartuzy. Osoby jadące dalej będą 
musiały na tych stacjach nabywać nowe'bi- 
lety. W ruchu towarowym wprowadzono dla 
przesyłek idących z Polski do w. m. Gdań- 
ska przymus opałeania przewoźnego zgóry 
w kierunku zaś odwrolnym zawieszono pra- 
wo opłacania zgóty tych należności. 


dacemu rowerem Imh 


JECHAĆ ROWEREM? 


Do tej pory uchodziło za pewności, że ja- 
I ) samochodem nic stać - 
się nie może w czasie burzy, ponieważ opo- 
ny są dostatecznym izolatorem, wyklhicza- 
jącym uderzenie pioruna. Jednak ostatnia 
w „Wiedniu przeprowadzono naukowe do- 
świadczenia, które wykazały, że już przy 
sil iskry  eleilkrycznej, wynoszącej 15.000 
volt, opony mie stanon żadnej izolacji. 
Gdy się uwzględni wilgoć oraz zabrudzenie 
onon w wyniku używania ich podczas bu- 
rzy — prawdopodobmość niebeapieczeństwa. 
przy dużo większej sile uderzenia pioruna. 
istnieje w równej mierze, jak i dla pieszo 
idących. 


TAE PTAA EFEZ KTW ZCZKA PA 
Pamiętaj o Funduszu 


a Obrony Morskiej. 


Nr. 181. 


Przestępca 


Do mieszkania S. w zapadłej pro 
wincji przybył nikomu przedtem nie 
znamy, jakiś lałusiowy Adonis. któ- 
ry uradą stuprocemiowego mężczyzmy, 
legitymacją prasową. oraz rzucanemi 
ua ENS i lewo pieniędzmi podbił 
serca miejscowych dam mężów zau- 
ania i kelnerów. ) 

— Popatrz, popat — szeptaty mię 
dzy sobą trzydziestoletnie panienki na 
wydaniu. — To jest prawdziwy war- 
szawiak... 

— Ach, ach, co za figura!.. Co za 
zapnitur, jaki pierścionek. Boże! ta- 
kiego mieć męża!... E 

Į za przechodzącym z dystynkcją 
młodzieńcem płynęły. jak żagłówka 
pod wiatr przeciągłe westchnienia i 
wyblakłe już mieco spojenia.. 

Pan Adolf. gdyż takie było imię 
czarującego dżentelmena, udawał że 
zie widzi i przechodził z miną na te 
mat: „nic mnie to nie obchodzi”... Ww 
rnuncie rzeczy jednak pan Adolf 
chciał się żenić... Chciał poprostu 
wziąć jakiś gruby posag, a do tego 
ostatecznie, pamienkę z dobrego do- 
mu, aby na jakiś czas utonąć w S.. 
daleko a i od ludzi. kitó- 
rzy go kiedyś znali... 

W tym celu rozpoczął pan Adolf 
swoje inleresy. Udał się przedewszy- 
stkiem do burmistrza okazał mu swą 
legitymację prasową i oświadczył, że 
ma zamiar w S, założyć  dziemmik... 
Pam bummistrz. na myśl, że Miasto be- 
dzie miało swój własny, niezależny 
dziennik, tak się ucieszył, że zaraz na- 
wić pana Adolfa i jego, dla miasta, 
aby wszystkim ojcom miasta przedsta 
<tepnego dnia zwołał Radę Miejską, 
epokowe plany. 

W taki to sposób pan Adolf „wipro- 
wadził się" do miejscowej elity... Le- 
ritymacją redaktora, srebrną papic- 
sośnicą z niezliczoną ilością napisów 
i wypchanym modnie w ramionach 
gamiturze otworzył sobie dosłownie 
wszystkie przyzwoite podwoje... Sta- 
Adolf długo myślał  drapiąc się z 
nąwszy wobec takiego dylematu. pan 
wdziękiem w głowę. gdzieby tu wejść 
aż wreszcie przyszło objawiemie: — 
jeden z radnych. pan K. majbogat- 
azy człowiek w mieście miał córkę na 
wydaniu... Pan Adolf nie namyślał 
się dłużej i „dał nura" w drzwi pań- 
aiwa K.. 

Córeczka pana radnego oczarowama 
wawszawskiem wydaniem mężczyzny 
zakochała się na zawołanie w panu A 
dolfie i zerwała ze swym dotychcza- 
swym narzeczonym.  ..jakimś tam 
aplikanciną adwokackim. który da 
iaj pory miał śmiałość jej się narzu- 
CGE 

Tu się dopiero zaczęła tragedja... 
Przyszły adwokai przysiągł | zemstę 
awemu rywalowi. Właściwie nie wie- 
dział jeszcze co zrobić, bo prawdę po- 
wiedziawszy bał się pana Adolfa, ale 
nie tracił nadziei i wszystkie wolne 
chwile przepędzał słuchając audycyj 
radjowych i przeglądając Kodeks 
Karny.. Radjo miało mu dać natchnie 
nie i zesłać jakiś pomysł, a natomiast 
Kodeks Karny miał go zabezpieczyć 
przed wszelkiemi konsekwencjami 
prawnemi zemsty... 

Któregoś dnia siedział aplikant za- 
dumamy i tępem wzrokiem skazanago 
na śmierć patrzył w głośnik radjowy. 
Właśnie skończył się koncert kameral 
ny i speaker pnzeszedł do Dziennika 
Wieczornego... Piękna dykcja speake- 
ra tak dodatnio wpłynęła na nerwy 
nieszczęśłiwego prawnika, że ocknął 
się i począł uwaćmie słuchać... 

Widocznie coś bardzo interesujące- 
go płynęło po falach eteru, gdyż mło 
dy aplikant wszystkiemi kolorami tę- 
szy miemił się na twarzy. wreszcie ma 
mrocząc jakieś tajemnicze słowa zła- 
pał kapelusz i jak oszalały wybiegł z 
mieszkania... 

Po kilku minutach dyszący ciężko 
sc zmęczenia prawnik stanął przed 
drzwiami radcy w towarzystwie 
policjanta... Posterunkowy zatrzymał 
się w przedpokoju. przyszły adwokat 
natomiast wpadł do salonu. gdzie 
przy czarnej kawie siedziało zebrane 
towarzystwo... Tocząc krwawem spoj 
rzenietn po obecnych stanął przed ry- 
wałem. 


„KDRIEK ZACHOWNYT sobota 5 Mpca T75 roku. 


J wym policzku jest — pomyślał. 


— Przestępco! — wrzasnął jakgdy 
by był już comajmniej kuratorem 
— pan redaktor Adolf M Kon się 
panu z Warszawy i grzecznie prosi 
żebys panu oddał te 12 tysięcy złatych 
i dowody, które mu podsłępnie skra- 
dłeś.. Ha złodzieju ze szramą na pra- 
wym paliczku!... 

Pan Adolf zbladł. spojrzał wystra- 
szonym wzrokiem po obecnych i ru- 
nał w stronę drzwi. Lecz tam już stał 
na posterunku policjant z kajdamkar 
mi. które przy pomocy obecnych zało- 


żył na rączki niedoszłego redakllora... 
Prawnik zwycięsko spojrzał po o- 
becnych i stanąwszy przed wystra- 
szomą córeczką gospodarza rzekł: 
— Gdyby nie radjo, pnzez które po- 
dali szczegółowy rysopis tego oprysz- 
ka, gdyby nie ja, który tak pilnie zaw 


sze tego radja słucham. jutro już mo 
że byłaby pani żoną bamdyry!... 


Piękma panna, padła zemdlona w 
objęcia swego pierwszego. ale niewia- 
domo, czy ostatniego narzeczonego... 

Zbysław Karoeckt. 


Opera Rachmaninowa „Aleko” 


Życie cyganów, życie koczownicze. 
pełne romantyki i fantazji pociągało 
jako temat do opracowania literackie- 
go czy muzycznego wielu pisarzy. 


poetów, muzyków. Począwszy od 
„Trubadura” — Verdiego, poprzez 


„Carmen” Bizeta aż do popularnych 
romamsów cygańskich, ciągle posiada 
romantyka cygańska nieodpartą siłę 
przyciągającą. Także Rachmaninow 
uległ tej szczególnej magji i skom- 
ponował operę na tych tematach o- 
partą. Libretta dostarczył mu Wł. I. 
Niemirowicz-Danczenko według poe- 
matu Puszkina Cyganie". 

Nad rzeką rozbili namioty cyganie. 
Chwalą sobie spokojny sen przy 
świetle księżyca i gwiazd, beztroskie 
życie. Stary cygan opowiada im w 
smętnej pieśni o minionych swych 
losach, o tem jak ukochana przezeń 
kobieia, porzuciła go. małe dziecię 
zostawiając w domu. Aleko przysłu- 
thuje się temu opowiadaniu i dziwi 
się. że starzec nie zemścił się na nie- 
wiernej. Rozumie dobrze opowiada- 
nie młoda żona Aleka. Zemfira. bo 
pnzecież „Jak ptak jest wolna mi- 
łość”, rozumie tembardziej, że sama 
kocha nie swego starego moża. lecz 
młodego. pięknego chłopca. Po skoń- 
czonem opowiadaniu idą w ian mło- 
dzi. tylko Zemfira i młody chłopiec 
gdzieś się ukryli. 

Dopiero gdy wszyscy do snu się po- 
kładli. zjawiają sic znowu. Zemfira 
blaga ukochan%go. bv odszedł już, by 
ukrył się. bo boi się zemsty zazdro- 
snego męża. Młody cygan ociaga sie 
jednak z odejściem od Zemfiry. Wre- 
szcie Zemfira pozostaje sama i śpie- 
wa dziecięciu swemu pieśń pełną ża- 
ru miłosnego. Nie przerywa jej nawet 
gdy Aleko gnicwa się o ten niezro- 
zumiały dla nie*o sens pieśni. Toteż 
Aleko pozostaje sam, z żalem przy- 
pomina sobie dawną miłość i czułość 


PROGRAM 


SOBOTA n LIPCA. 

0.30 Audycja "cranna. 8.25 Wskazówki pra 
ktyczne. 1157 Sygnal czasu, hejnał, 12.15 
„Od marsza do baroarolli" (płyty). 15.00 
Chw ka dla kobiet. (5.05 Zespół calonowy 
Pawła Rynasa j Zygmunta Ledermana. [4.30 
Koncert zespołu Tadeusza Seredyńskiego. 
15.15 Życie artystyczne | kulturalne Śląska. 
1525 „Nasz handel morski“. 15.30 „Od ko- 
miniarczvka do zeganmistrza” — audycja 
dla dzieci J. Tita, 16.00 Skrzynka technicz- 
na. 16.15 Muzyka z płyt. 16.30 „Uczmy się 
pływać” transmisja na wesoło, 1650 Co- 
dzienny odcinek prozy: „Wędrówka Joan- 
ny" Ewy Szelburg-Zarembiny. 1700 „Dla 
naszych letnisk į uzdrowisk“ — „Z Janem 
Straućsem przez świat* — mała orkiestra 
PR pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 18.00 
Poradnik portowy. 1810 „Minuta poezji” 


Zemfiry i teraźniejszą jej obojętność. 

Powoli przechodzi noc. O wcze- 
snym świcie żegnają się młody cygan 
i Zemfira. Nie wiedzą, że to już ko- 
niec ich ziemskiego bytowania. Przy- 
łapuje ich bowiem Aleko i w swym 
strasznym gniewie zranionej dumy i 
miłości przebija nożem rywala. a gdy 
widzi rozpacz Zemfiry. także i ją 
zabija. swą młodą żonę. Zapóźny żal 
i skrucha Aleka. Cyganie, którzy na 
jęki i krzyk ofiar przybiegli. wytrą- 
cają Aleka ze swego grona i pozo- 
stawiają samotnego. skazanego na ła- 
skę losu. 

Opera ta. pierwsza jaką Rachma- 
ninow ekomponował, wykonana zo- 
stanie w Polskiem Radjo we wtorek 
9 bm. o godz. 20.10 w następującej 
obsadzie: Stani Zawadzka, Pugenjusz 
Mosakowski, Stefan Witas. Tadeusz 
Łuczaj. Orkiestrą i chórami Polskie- 
go Radja dyrygmie Zdzisław Górzyń- 
ski: reżyserja Tadeusza Sygietyń- 
skiego. 


Nowy stały zespół wokalny 


Radjosłuchacze zapoznają się nie- 
długo z nowozałożonym wokalnym 
zespołem o niecodziennym charakte- 
rze. Będzie lo mianowicie tercet zło- 
żony z trzech rodzajów głosu: sopra- 
nu. tenoru i basu, a więc w zesta- 
wieniu dźwickowem szczególnie in- 
teresującem. Zespół ten będzie wystę- 
pował zawsze w tym samym składzie. 
co gwarantuje wysoki i staranny po- 
ziom wykonania. Zresztą same nazwi- 
ska członków tercetu zapewniają jak 
najlepsze horoskopy zespołowi, a 
mianowicie będą to: Maryla Karwow- 
ska (sopran), Aa Popławski (te- 
nor) i Tadeusz Łuczaj (bas). Po raz 
pierwszy zaprezentują się artyści w 
swym tercecie dnia 7 bm. o godz. 21. 


RADJOWY 


wiersz Henryka  Zbierzchowskiego. 18.15 
„Cała Polska Śpiewa” koncert chóru „Eeho” 
nod dyr, wł. Raczkowskiego. 18.30 Skrzyn- 
ka Cioci Heli dla dzieci, 18.45 Muzyka dla 
dzieci (płyty). 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 „Nasze pieśni" w wyk. Jadwigi Hen- 
nert. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 „Ślą- 
skie niedyskrecje leljelon wygł. inż. Hen- 
ryk Służewski. 120.10 „Z operetek Lehara". 
Wykonawcy: ork. PR pod dyr. Z. Górzyń- 
skiego i Aleksander Waciel—śpiew. 20.55 
„Obrazki z życia dawnej i iczesnej Pol- 
ski”, 21.00 Audycja poświęcona Polakom w 


Niemczech. 21.30 „Na równinie“ — koncert 
w wyk. ork. symf. PR dyr. J]. Ozimiń- 
skiego. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.10 
„Pierwsza Wesoła Syrena“ — audycja pióra 


Światopełka Karpińskiego i Janusza Min- 
kiewicza. 22.30 Mała orkiestra PR pod dyr. 
Zdzwława Górzyńskiego. 

z 


Klub długobrodych 


i wąsatych w Japonii 


Wiele jest na świecie dziwacznych 
klubów. Wymieńmy z nich tylko to- 
warzysiwa: łysych, odratowanych sa- 
mobójców, starych panien, podróżni- 
ków, którzy przepłynęli siedem mórz 
osobników z wyciętym wyrostkiem ro 
baczkowym itd. 

Ostatnio należy zanotować powsta- 
nie jeszcze jednego klubu. Założył 
go w onji H. S. K. Yamaguchi, 
właściciel pięknego hotelu w miejsco- 
wości Miyanoshita, skąd rozpościera 
się wspamały widok na górę Fudżi. 
Jest to kłub długobrodych i wąsatych 
Yamasuchi zgromadził w klubie 


jużj djach. Niestety zmarł 


miary wąsów i bród są zadziwiające. 
Sam założyciel wypielęgnował nieby- 
lejakie wąsy. Oto długość ich wymosi 
52 em. O kilka tylko centymetrów 
dłuższe wąsy nosił zmarły przed dwo- 
ma laty generat Nagaoka, pionier lot- 
nietwa japońskiego. Był on pierw- 
szym Japończykiem. który po ajcow- 
skm objął i ucałował miss Amy Johm- 
som, kiedy wyladowała w Japonii. 
Klub wąsatych gromadzi członków 
z całego świata. Prawdziwą chlubą 
klubu był przez pewien czas Hindus 
Desur Arjan Damgar z Lathi, w In- 
on w tragicz- 


— Znak szezeedlny. szrama ne pre kilkudziesięciu członków. których wyinych warumkach. Damgar wyhodował 


z. 


wąsy, które, gdy szedł — wlokły się 
po ziemi. Nosił je więc zwykle zaon- 
dulowane. Wieść o nim, a właściwie 
o jego wąsach dotarła do Ameryki. 
Zmalazł się zaraz chętny „manager“, 
również Hindus. nazwiskiem Chota- 
lal, który zdołał nakłonić Dangara 
obietnicą wysokiego honorarjum do 
wysiqpów objazdowych po miastach 
n AA IC Amerykanie byki za- 
chwycemi Dangarem. Dolary sypały 
się, lecz tylko do kieszeni managera. 
Gdy to Dangar zauważył,  obił tak 
dotkliwie oszusta, że ten przeleżał kil- 
ka tygodmi w szpitalu.  Chotalał po- 
przysiągt Damgarowi zemstę. Pewmej 
nocy. gdy już powrócił ze szpitała. 
opein mu pay ei waban 
zić rozpacz Dangara, któ święcił 
38 lat na pielęgnację asów. NADA) 
nie, przedewszystkiem _ tnzeba było 
wracać do Indyj. gdyż dyrektor wę 
drownego teatrzyku „Believe it or 
not“ (Wierz temu lub nie), w którym 
Damgar występował, zobaczywszy go 
bez wąsów, wyrzucił porostu za 
drzwi i jego managera. Uitmaty wąsów 
i rozwiania się marzeń o grubym pli- 
ku dolarów Dangar nie mógł pm 

leć. W drodze powrotnej do Indyj na 
pełnem morzu wyskoczył w nocy 
przez burtę. 

Prezes Yamaguchi nie zamkmął li- 
sty członków dziwacznego klubu. Ow 
szem. zaprasza do niego. kogo tylko 
może. Osobiście prosił o wpisanie si 
do klubu G. B. Shawa. gdy ten bawił 
w Japonji. Shaw jednak odmówił. Z 
podobna prośbą zwracał się Yamagu- 
chi de b. cesarza Wilhelma. Do klubu 
zapisała się chętnie kobieta z brodą, 
pami Lestionne, gdy do jej miejsca 
zamieszkania, w _ Boulogne-sur-Mer 
we Framcji. przybył specjalny wv- 
słannik klubu. 


Z całej Polski 


ŚMIERĆ W UBEZPIECZALNI 

Do ambulatorjum  ubezpieczalni spot. 
w Warszawie zgłosił się 33-letni rohotnilk 
miejski, Emil Żabczyński. który miał 
być poddany lekkiej operacji. 

Po zastmzylknięciu choremu srodka 
znieczułiającego, do ktiórego  orgamizm 
miał idjosymikrazję, nastąpiła silna reak- 
cja i pomimo natychmiastowej pomocy 
kilku lekarzy, pacjent włkrótce zmarł. 

OFIARA WSZY 

Panobcy majątku Nowa Obra w Wiel- 
kopolsce znaleźli w rowie przydrożnym. 
57-latniepo Jama Bochna, bezdomnego i 
odstawili go do szpitala w Jarorinie. 

Jak się okazało, na ubramn, twarzy i 
włosach bezdomnego spacarowały groma 
dy wszy, które tak silnie pokąsały mu 
ciało, że stnącił zupełmie siły 1 padł om- 
dlały. 

Słudta szpitalna na ten widok poczęła 
uciekać od zawszonego biedaka, co w wy 
sokim stopniu ufnudniało wyrwanie go 
z objęć robactwa, które niewątpliwie za- 
gryzłosy go na śmierć. 

Bochna leży obecnie w szpitalu, gdzie 
aczyszozono go z brudów i robactwa. mi- 
mo to skulłki pokąsania sprawiają, że 
musi się jecacze dłuższy Czas leczyć z cho 
moby, występującej w postaci opuchlimy 
i gorączki. 

ŚMIERĆ PODCZAS KĄPIELI 

Dnia 2 bm. w godzinach popoł!udinio- 
wych miejst'owość Cieplewo pod Bydgo- 
szczą było widownią niezwykle tirajgicz- 
nej śmierci imojga dzieci. 

Dwaj brariszkowie S-lelmi i 5-latmi Jó 
zef Radtke zażywaili w miejscowem je- 
ziorze kąpieli, gdy nagle młodszy z nich 
natrafiwszy na głębię, począł tonąć. Na 
kyk Józefa pospieszył mu z pomocą 
starszy Alojzy, iktóry jednak schwytany 
kurczowo przez bhrata, atratił  swatode 
mchów i rówmież począł tonąć. 

Stojąca na hbnzepu t14letnia siostra bo- 
nących Pelagja Radtka bez namrysłu 
wsikoazyła do wody i dopłynąwszy da 
braci, chwyciła ich jedną ręką, usiłując 
w ten sposób z powrotem dobić do brze- 
gu.  Tomąky jednak w pmzedśmiertnym 
strachu uchwycili się obmrącz  aostry, 
która, chociaż była doskonałą  pływacz- 
ką, wraz z braómi poszła ma dno. 

W kilka godzin po wypadku wydobyte 
awłoki tragicznie zmarłęgo rodzeństwa. 
Rozpacz rodziców po stracie wszysńkich 
dzieci — bezgnaniczma. 

Na n/ejsce wypadku zjechała komisja 
sąGOWO - lekamkia z Bydgoszczy. Wypa- 
dek tem wywałał we wsi i okolicy wstrzą 
sająjce i przygnębiające wrażenie. 
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Sokoli 
W ZAWODACH W KRAKOWIE. 


W dniach 27 — 30 ub. m. odbyły się 
w Krakowie wielkie zawody sokole 
z rekordową liczbą zawodników 1260. 
Z zagłębiowekich sokołów wyróżnili 
się: 

w biegu na 100 m.: M miejsce Stroj 
nowski, Czeladź, na 800 m. I m. Ja- 
worek, Czeladź, na 5000 m. 4 m. Gur 
dzieł, Dąbrowa: sztafeta okolic 
4 x 200 I — m. Dąbrowa w składzie 
Mucówma, Pitulanka, Kordecka, Za- 
górska; 

w rzucie oszczepem: | m. Mucha, 
Sosnowiec. granatem 4 m. Chocaga, 
Dąbrowa, dyskiem 4 m. Kaczmarek, 
Dąbrowa; 

w skoku w zwyż II m. Mucha, So- 
snówiec, III m. Winkiel, Dąbrowa. 
w skoku w dal II m. Strojowska, Cze- 
ładź, IIT m. Mucha, Sosnowiec, 4 m. 
Chacaga Dąbrowa. 

W zawodach gimnastycznych w sto- 
pniu niźszem I miejsce zdobył nacz. 
Knapik Stanisław z Dąbrowy. W za 
stępach sokolic stopnia niższego I m. 
w Polsce zdobył Sokół Dąbrowa w 
składzie: Glińska. Maraszkówna, Sko 
wronówma. Mucówna. Hachulska, Pi- 
tulanka, Kwiatkowska. 

W grach: gniazdo Dąbrowa zdoby 
ło w siatkówce i koszykówce wicemi- 
strzostwo dzielnicy w składzie: Wit- 
kowski, Zieliński, Kaczmarek Czerwiń 
ski, Tabaczyński. Skład gniazda Dą- 
browy był osłabiony brakiem 5 do- 
brych graczy Witkowskim, Kulawi- 
kiem i Brodzińskim mimo tego zajęło 
zaszczytne miejsce. 


Drużynowe zawody lekkoatletyczne 
W CZELADZI. 

Z polecenia Śląskiego okręgowego 
Związku lekkoatletycznego w Kato- 
wicach w dniu 14 b.m. C.KS. na sta- 
djonie miejskim w Czeladzi organi- 
zuje drużynowe zawody  lekkoatle- 
qyczne dla mężczyzn A, B i C klasy. 

Jako nagrodę przewiduje się po- 
eag ks. J. Poniatowskiego, która roz 
grywana będzie co roku, w tydzień 
po głównych mistarzostwach Polski. 
aż do ostatecznego zdobycia jej na 
własność, Zwycięski zespół do nagro- 
dy przechodniej otrzyma dyplom. 

Program zawodów obejmuje wszy- 
stkie konkurencje z głównych mi- 
strzostw Polski, za wyjątkiem biegu 
na 400 mtr. przez płotki oraz rzutu 
młotem. Zgłoszonych do poszczegól- 
nych konkurencyj może być (nieobo- 
wiązkowo) 3-ch zawodników do bie- 

ów krótkich (100, 200, 300 mtr.), zaś 

biegów średnich (800.1500 mtr.) i 
długich tylko 5000 mtr. względnie 
5000 mir. z przeszkodami oraz do rzu 
tów i skoków po 4 zawodników. Poza 
konkursem dozwolony jest start w 
biegach średnich i długich oraz w 
skokach. 

Z terenu Zagłębia Dąbrowskiego 
mają startować kluby niezrzeszone w 
PZLA, Zgłoszenia należy kierować 
pod adresem: p. H. Segno, kop. „Sa- 
turn* Czeladzki klub sportowy. Osta 
teczny termin zgłoszeń upływa 11 bm. 
Wpisowe wynosi 20 gr. 
Lekkoatletyczne mistrzostwa Poleski. 


W najbliższą sobotę i niedzielę ro- 
zegrane zostaną w Białymstoku za- 


wody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Polski. W mistrzostwach weźmie u- 
dział około 150 zawodników. 


Walne zebranie TKS Śmit 
W dmu dzisicjszym odbędzie się w 
lokalu TKS. Świt walne zebranie człon 
ków, w pierwszym terminie o g. 18.30, 
w drugim o g. 19. 
Fenomenalnv murzyn Ovens 
w Katowicach? 


W najbliższym czasie jak wiado- 
mo, przyjeżdża do Europy grupa lek 
koatletów amerykańskich, w skład 
której wchodzą: słynny miotacz 
Torrance, płotkarz Hardin. Cunning- 
ham. skoczek Ovens i t. d. Śląskie wła 
dze lekkoatletyczne mają zamiar 
aprowadzić murzyna Ovensa do Ka- 
towie na jeden występ. Sprawa ta bę 
dzie aktualna, oczywiście, jeżeli 
Ovens zgodzi się przyjechać sam. 
gdyż przyjazd całej ekipy kosztował- 
by za drogo. 

Polscy lekkoatleci na mistrzostwach 
Anglji. 

Na mistrzostwach  lekkoatletycz- 
nych Amglji. które się odbęd ą w 
dniach 12 i 13 b.m. w Londynie, Pol- 
ski Związek Lekkoatletyczny wysyła 
kilku lekokatletów. Prawdopodobnie 
pojadą: Kucharski, Heljasz, lub La 
kajski. Definitywna decyzja zapad- 
nie dopiero po mistrzostwach lekkoa- 
tletycznych Polski. Wyjazd jest uza- 
leżniony od wyników wymienionyc! 
lekkoatletów na tych mistrzostwach. 


Nr. 181. 


W każdym pokoju o kańdej. porze 


Każdy w razie potrzeby zdoła sam 
przygołować sobie posiłek, jeżeli posiada 
elektryczną kuchenkę, która go- 
iuie bez ognia, czysto i szybko. 


O godz. 15.30 odbędzie się przed- 


Zawody tenisowe w Czeladzi. 


W niedzielę dnia 7 b.m. o godz. 9 
rano na korcie tenisowym w parku 
miejskim w Czeladzi rozegrane będą 
zawody tenisowe pomiędzy klubem 
młodzieży w Gzaladzi: a sekcją teni- 
sową „Hakoachu* z Będzina, Przewi- 
dziane są gry pojedyńcze pań i pa- 
nów, gry podwójne i mieszame. Ha- 
koach przyjeżdża do Czeladzi w naj- 
bliższym składzie. 

Klub młodzieży w  onegdajszem 
spotkaniu uległ siemianowickiemu 
klubowi tenisowemu w stosunku 2:4. 
Gra była dość ciekawa. Wynik odpo- 
w'ada przebięgowi gry. 

„Turyści“ (Częstochowa) — „Unja*. 

W niedzielę dnia 7 b.m. o godz. 


17.30 S.T.5. Umja rozegra na swoim 
stadjonie koleżeńskie zawody piłki 


nożnej z „Turystami" (Częstochowa). 


Spotkanie powyższe zapowiada się 


b. ciekawie. gdyż drużyna częstochow 


ska, która zajęła w tamtejszej gru- 
pie trzecie miejsce w tabeli, znajdu 


je się obecnie w dobrej formie. 
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 


Krem i mydło „LACTOLIN” 


ZĄDAC WSZĘDZIE. 
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2900 


WAYAYAYA 


mecz. 


K. S. „06“ (Mysłowice) — S.T.S. Unja 
W niedzielę dnia 7 b.m. sekcja te- 


nisowa Unji 


ościć będzie na swoich 


kortach zespół mysłowicki, z którym 
rozegra zawody o mistrzostwo kł. A 


okręgu śląskiego. 


Początek gier o godz. 9 rano. 
Placówka — Gwiazda. 
Dzisiaj odbędą się towarzyskie za- 


wody między powyższymi kłuba 


mi. 


Zawody prowadzi p. Skawiński. 


DRONE OGŁOSZENIA 


e 
UZDROWISKA 
EZ 


ZAKOPANE Pensjo- 
nań „WOŁODYJÓW- 
KA“ Sienkiewicza tel. 
779. Zarząd Flory Sin 
gerowej rzedtem 
„Amaestazja”) wszyst- 
kie pokoje z bieżącą 
cieplą, zimmą wodą. 
Słoreczne tarasy, bal- 
konv. Bajeczny widok 
Mnóstwo drzew. Roz- 
legły ogród. Wyśmie- 
nita kuchnia. Ceny 
niskie 3270 


ZAKOPANE 
pensjonat Borek. za- 
rząd właścicieli Szczę 
anych, tylko dla zdro 
wych, bieżąca woda 
ciepła. zimna w po- 
Ikojach, duży ogród, 
garaż, obok park le- 
śny, plaża, kuchnia 
pilerwezorzędna. nie 
wierzyć namowom 
fjalkrów. 3855 
memme anse a aee r 


POSADY 
i PRACE 


WDOWA 
po urzędniku, lat śre 
nich inteligentna, ga- 
spodarna zajmie się do 
mem samotnej osohy 
lub z dzieómi ewen- 
tualnie zaopiekuje się 
chorą osobą. losze- 
mia do fji Będzin 

pad „Uozciwość", 
3932 


Różne 
WYCIECZKI 


polowania autobus 
wynajmuje T-wo 


„Autoruch* — Sosno- 


wiec, | Maja 23, tel 

3.36. 3 
LECZNICZA 
PRZYCHODNIA 


3656 


FOTOGRAFJE 


da _ UBEZPIECZALNI 


sudakiego 20. Uwaga: 
Fihlji na Pogoni nie 
posiadam. 3054 


Ne | 
SKRADZIONO 
świadectwo przemy- 
słowe na Sprzedaż 
pieczywa pa targach 
co unieważniam — 
Marjan Perkowski — 
Kromołów. 3545 


ZAKŁAD 
TAPICERSKI 
Piotr Tamczyk, Sosn- 
wiec. Nowopogońska 
ow Poleca otomanv 
materace, tapczan 
kozetki. fotela klubo 
ze Robota solidna 
ceny konknrencujn 
Warunki dogodne — 

7420 
BUDY! 
FABRYCZNY 


ul, Sobieskiego 
10. — Wiadomość na 
"rwiejsen, 3543 


LOKALE 
3 i5 POKOJOWE 
mieszkania z wygoda 
mi oraz lokale han- 
dlowe do wynajęcia 
Pismdskiego A 585: 


a „Ldisd 
Reklama 
jest dźwignią 


chorób skórnych i we- 
nery „Pomoc . handlu. 


i śr. | mamma 


m A OSYGIN ROSZKI | O 
1 MIGRENO -NERYOSIN: 1599 
Fiz} mam KOGUTEK © 


ZASTOSOWANIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW: MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
t PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE, ARTRETYCZNE ite 


MATKI żądajcia w aptekach i drogeriach hy- 


: JAR enicz. i Pr y 
BUDOWA NAJDŁUŻSZEGO MOSTU NA ŚWIECIE nej przysypki dla dzieci „PUDER NZI-, 


Janase W » eaaszków ietu rana, „KOGUTEK ZI" (z tki t jącej ci T 
w amycinaknin opanowaniu DRSREĘ Uuurzvmi most, długości 7 i pół km. który ma być ukończony w roku 1938, połączy pk dowie Kenii dziec- | 

A" m ML O St Framcisco z naprzeciw leż: miastem Oakland, 
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SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA. 


S Wiersz milimetrowy jednolamowy: na t-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gř-ġ Paoro A uz k $ 
8 w tekście 45 grą; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. o Eh a OE 
a Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm, za tekstem 35 mm; w niedziele | 20 drobnych ogł. 15.00 zl. 
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ĖS 
BĘDZIN, Małachowskiego 7. — CZELAIŻ, J. Dembiński, Milowieka 5. — DĄBROWA GÓRNICZA, Krótka 11. — GRODZIEC, Kiosk 
p. Łacińskiezo. — KIELCE. Sienkiewicza 43. — ŁAZY, Władysław atan — OLKUSZ, Rynek, kiosk D, aeu A 
STRZEMIESZYCE, księg. W. Bagińskiej, - ZAWIERCIE, 5-g0 Maja 29. — ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. — ŻARKI, F. Nunberg. 
— MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego. k 
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